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Słowo Nowej Epoki.
(Z powodu setnej rocznicy ukazania 6lę 
pierwszego tomu póezyi Adama Mickiewicza)

Stoimy u progu Nowej Epoki, świado
mość tego faktu mają dziś już nie tylko 
wielcy myśliciele świata, ale także cały jo
go ogół kulturalny. Goś się w życiu świata 
skończyło i bezpowrotnie, coś odeszło od 
nas na zawsze.

Jaką będzie Nowa Epoka? pytają wszy
scy. Lecz nikt na to pytanie nie może od
powiedzieć w sposób pewny i przekonywu
jący.

Nauika współczesna milczy, wszystkie jej 
podstawy wstrząśnięte, rozum sam podw<v 
®°°y został w swej apodyktywnoj pewności 
teoryami Einsteina. W dżiedzimie myśli 
1 wiedzy niema dziś sceptyków ani pesymi- 
**ów, są tylko relatywiśei. Einsteinczycy.

Nic dziwnego, że ludzkość zwracać się 
®aczyna coraz częściej w stronę, od której 
®ię jej racyonalistyczne przodownic.two Sta
te odwracało, w dziedzinę i pracyonaliaimu 
i niepoznawalnego, w dziedzinę religii i wia- 
rY- Wszyscy czują, że jeśli stąd nie przyj
dzie zbawienie, jeśli nie odezwio się wład
cze słowo —  zginęliśmy! W tyra nastroju 
Zaczynamy dopiero rozumieć doniosłość głę
bokich przemian duchowo-religijnych, ja
kim ulegał wielki nasz wieszcz Adam Mi- 
cldewicz. Życie jego nabiera, na tle obecno- 
go kryzysu ludzkości znaczenia symbolicz
nego. I om wyszedł, jak cało współczesne 
pokolenie z racyonalistycznego piekła uczo- 
oośpi, którą karmili go wileńscy racjona
liści: Śniadecki, Gródecki, Borowski, Jun- 
dziłł i wielu innych. Lecz rychło otrząsnął 
Bię z tych wpływów i poszedł W życie, aby 
odnaleźć swoje sumienie indywidualne i spo
łeczne, a na tej drodze odnaleźć także tę 
potężną wiarę, która u kolebki jego modli
ła się o jogo zdrowie do „Panny Świętej14 
słowami jego matki. T odszukał ją. Ciężką 
i krwu^ti drogą cierpień, upadków, ma
nowców^

Powoli poprzez zagadnienia etyczne, któ
rych pełne są jego „Ballady i Romanse 
przeszedł Mickiewicz przez ciasno ucho igiel
ne eksperymentu meta psychicznego w świat 
transcedentalizmu. Już w „Dziadach" obcuje
* duszami, w których byt nieśmiertelny%ie- 
rzy bezwzględnie, z taką poufałością, która 
nie pozostawia żadnych wątpliwości w jego 
wtajemniczenie. Nio jest to oczywiście re- 
ligia chrześcijańska. Taką_ wiarę mógł mieć 
Zarówno dobry hindus, jak mahometanin. 
Ale jest to krok do Boga. Zanim wybra
na dusza naszego wieszcza zostanie do
puszczoną do oblicza Bożego, czeka ją je
lc z e  szereg cierpiou oczyszczających. Spa
c j ą  one na serce poety jako krwawe ka- 
^ały poszarpanego ciała narodu w męczeń
skim skonie powstania listopadowego.^ Du-

poety rozpacznym bólem otwiera się na 
"Pływy wyższe. Lecz niebezpieczeństwa 
Wszystkie nie są zażegnane. Trzeba jeszcze 
®N>czyć ostateczny bój —  z szatanom, 

i tym boju wieszcz pada. Bluini Bogu — 
I 6 się wmet opamiętywa i kaja w skrusze. 
~ naczyna się teraz owa ciernista pielgrzym- 
** naszego wieszcza ekspiacyjna. Po tysią
cznych zawodach opanowuje poetę straszli- 
'Zf, nczucie pustki, z której się rodzi naj- 

kwiat mistycznej tęsknoty. Mi- 
twłowf^ tęskni za Bogiem, szuka Go po 
•wyciągaedor N-‘*1Ce ,>n,a P3^ 5111 bruku", 
wny Ozu?e ° ręQC’ jak Syu marnotra' 
Wstąpić d,o k l a ^ S ^  ckspiacyi, pragnie
spotyka A n d r a j a W  zal? n ' W t .e?  
grzymującą jak  A ^ a ^ l n e g o  duszę ptel- 
Boga! ~~  do 1 olski przez

Towiański wydobył z -
Wyższy ton. Obudził i u św ia d o ^ to  
W nim od łat tylu żyło i nurtowało

l zaczęło się to życie wzniosłe, niesłycha 
nie natężone, życie religijne, jakiego mał0 
mauiy przykładów w dziejach twóreów 
|wlata. Ze szczytów religijnego natchnienia 
imekiewicz dostrzegł to, czego nikt oprócz 
Ulego nie widział,, że stary świat dogory- 

że przychodzi Nowa Epoka wyższa, 
"■ której Słowo Chrystusa znajdzie nowe,
Pełniejsze, niż dotąd, urzęczywistmenie

p Zadach ludzkości.
Pnńi v* wiefc'^ giosi Mickiewicz na- 
tem l'°dalv0m swoim na emigracji, a po- 
w rx .^ y s lk im  cisnącym sio db niego
*  College de FranceI raocz dziwna. Słowa Mickiewicza pa

dają najgłębiej w serca przodowników na
rodu, Słowackiego, Krasińskiego. Koło oso
by Mickiewicza tworzy się świetlany krąg, 
z którego wznosi się świątynia niebosiężna, 
gdzie najofiarniejsze serca zapalać się będą 
duchem poświęceń i ofiary.

Lecz znowu niestety... I tym razem 
wieszcz nie wytmal.

Porywają go zagadnienia chwili, dla któ
rych rzuca on orkę wieczystą...

Lecz siew rzucony w glebę polską rósł 
bujnie. I dziś’ gdy po stu latach od wyda
nia pierwszego tomu poezyi Mickiewicza 
znaleźliśmy się we wskrzeszonej ojczyźnie 
w obliczu Nowej Epoki, przez wieszcza 
z taką radością oczekiwanej, z niego, z. je
go wzlotów i upadków czerpać będziemy 
znowu treść na nową, ciężką, ale chwale
bną drogę Przyszłości.

Epoka Nowa szuka coraz gwałtowniej — 
Boga, którego straciła. Szuka Go też i nasz 
naród. v

Ależ o ile szczęśliwszy jest od innych. 
Przewodniczyć mu będzie Ten, który go 
przeprowadził, jak Mojżesz przez Morze 
Czerwone męczeństwa i noc niewoli — 
Adam Mickiewicz!

Ludwik Skoczylas.

I
Oświadczenie min. Skirmunta.

I E
Wiedeń. P. A. T. „Wiener Allg. Ztg" za- 

m"ozcza wywiad z mm. Skinnuntom na temat 
politycznych zagadnień polskich. Min. Skir- 
munt powiedział między inmemi:

W kwestyi granic wschodnich stoimy na 
gruncie traktatu ryskiego, który niedopuszcza 
żadnych niejasności. Dotyczy on w pierwszej 
linii granic Galicji wsch. Co się tyczy obsza
ru wileńskiego, to obszar ten, jak wiadomo, 
został przyłączony do Polski na podstawie 
objawionej woli tamtejszej ludności. Kwestye 
prawne i posiadania zostały w . obu wypad
kach jasno i niedwuznacznie ustalone.

Z rozmów z kierującymi mężami w Genui, 
odniosłem wrażenie, io sprawa ta w każdym ra
zie wkrótce Zniknie z porządku politycznego 
Europy. Nie potrzebuję bliżej -podkreślać, że 
Polsfea w każdej chwili gotowa jest rokować z 
rządem kowieńskim celom usunięcia zachodzą
cych  ̂jeszcze nieporozumień i że zdecydowani 
jesteśmy dać Rusinom w Galicyl wsch. najda
lej idącą swobodę rozwoju narodowościowego 
i kulturalnego.

(lii. Skirmunt omawia sytuacją 
polityczną.

Warszawa. (Tel. wł/) W sobotę wieczorem 
min. Skirmunt przyjął przedstawicieli prasy, 
wobec których wyłuszczył swoje poglądy na 
konferencyę genueńską. W Sejmie wystąpi 
min. Skirmunt na plenum podcza8 posiedzenia 
We środę.

Wśród intorprdacyi zapytano min. Skirmun- 
ta o* stanowisko co do Fmlandyl. Min. Skir- 
munt oświadczył, że nie można o tych rzeczach 
jeszcze mówić, dopóki nie jest kwestya nowe
go rządu zadecydowana.

W sprawie konferencji 2 Niemcami, tj. z 
Wirthem i Rathenauem, min. Skirmunt oświad
czył, że po umowie w spraw:o G. Śląska dla 
obu stron nadchodzi czas na wegocyacyę w 
sprawie współżycia sąsiedzkiego i gospodar
czego.

Co do kwestyi naszych granic wschodnich, 
jeden z interpelantów wyraził obawę, ii do
tychczasowe odpowiedzi państw alianckich w 
tej sprawie nie 8ą dla Polski wystarczające. 
Na to min. Skirmunt oświadczył, że odpowie, 
dzl są preliminowane i zgodne z procedurą dy
plomatyczną państw, które przyjęły do wiado
mości tekst not polskich.

Sprawcy napadu aa min. S k r a d a  
ukarani.

Wiedeń. P. A. T. Sprawcy napaści na mini
stra Skirmunta zostali skazani na 14 dni are
sztu I na wydalenie z granic Austryl. Śledz
two wykazało, że nie są oni monarchistami 
ukraińskimi, lecz zwolennikami Fetruszewicza. 
Nio są oni także oficerami armii Pctlury, lecz 
oficerami t, zw. zachód nio-ukraińskiej armii.

SlfftlztwG w sprawie zajść poznańskich.
Warszawa. P. A. T. Min, spr. wown. po wy

słuchaniu sprawozdania komisji delegowanej 
przez niego do Poznania w celu wyjaśnienia 
zachowania się miejscowych władz administra
cyjnych i  ̂policyjnych w dniu 16 maja b. r. 
pot czas zjazdu P. g. l ., zarządzając docho
dzenia dyscyplinarne, zawiesi! w urzędowaniu 
starostę  ̂grodzkiego w Poznaniu, Saturnina 
Mr-.vinesica, komendanta policyi na miasto Po
znań nadkomisarza Kazimierza Kuklasińskiego 
kierownika IV. komisaryatu P. P. w Poznaniu 
aspiranta Józefa Cieślińskiego i starszego przo

downika tegoż koanisaryątu Ludwika Smarzyfl- 
skiego. . •

Podjąeie rokowań pctsko-gdańskich.
Gdańsk. P. A. T. W najbliższym czasie pd- 

jęte mają być hę dalszym ciągu rokowania pol- 
sko-gdańskie, pozostające w związku z wyko
naniem umowy pclsko-gdańskiej, zawartej w 
październiku roku zeszłego. Senat gdański zgło
sił do tych rokowaii 28 punktów, wśród któ
rych prócz różnych spraw celnych znajdują 
gię następujące kwcetye: Konwencya wetery
naryjna, określenie granic wód gdańskich na 
morzu, pretensye Gdańska do wierzycieli pol
skich, wykonywanie wyroków polskich l gdań
skich, konweneya automobilowa, podwójne 
opodatkowanie, rewizyta Naczelnika państwa 
i rząda polskiego w Gdańsku, ustawodawstwo 
Wagowe, ustawodawstwo o żegludze marskiej 
i rzecznej, oraz cały szereg innych drobniej 
szych spraw - Bieżała U\ ionych.

NOWY POSEŁ NIEMIECKI W WARSZAWIE.
Warszawa. (Tołef. wł.) W sobotę przybył do 

Warszawy nowo mianowany pos. Rzc&zy ni«- 
roieckiej Ulrich Rausdier.

P. DOWNAROWICZ WOJEWODĄ POLESKIM
Warszawa. P. A. T. „Monitor Polski" ogła

sza: Naczelnik Państv,ra postanowieniem z (ha. 
15 b. m. mianował p. Stanisława Doivnarowi- 
cza wojewodą poleskim.

9 gmack Senatu.
Warszawa. (Telef. wł.) Rada min. omawiała 

sjffaiwę budowy praj ŝzłego gmachu Senatu. Z« 
względów oszczędnościowych i wobec konie- 
cmicści szybkiogo załatwienia sprawy zanie
chano myśli osobnego gmachu.

Postanowiono przyjąć projekt ini. Przybyl
ski ogo, zatwierdzony przez Min. robót publ. 
dobudowy Izby eenatorekie] do obeentgo gma
chu sejmowego przy ulicy Wiejskiej. Min. ro
bót publ. wyraziło gotowość przeprowadzenia 
budowy w przeciągu siedmiu miesięcy "od za
twierdzenia kredytu. Sejm preliminował na to 
10 milionów iuk.

Zjazd Związku miast.
Lwów. P. A. T. W sobotę rozpoczęły się plc- 

nu.mo obrady zjazdu Związku miast, na któ
rych omawiano sprawę miejskiej ordynacyi wy
borczej. Ustalono termin wyborów j liczby ra- 
dnycE

Po uchwa'pniu szereem rezolttcyi w sprawie 
stanowiska miast w ustroju administracyjnym 
państwa, ueliwaiono szczegółową rezolucyę w 
sprawie ordynacyi wyborczej do Sejrńu i se
natu, domagającej s'.ę zabezpieczenia  ̂ wybor
czych interesów ludności miejskiej. Następnie 
dokonano wyboru zarządu Związku miast, na 
czeon Zjazd zamknięto.

ZJAZD PRAWNIKÓW I EKONOMISTÓW 
W POZNANIU.

Poznań. P. A. T. Na, siódmy zjazd prawników 
i ekonomistów polskich, mający się odbyć 
w Poznaniu w dniach 3, 4 > 5 czerwca, zapowie
dział swoje przybycie między innymi eeaator 
Noulens, przewodniczący Assoeiation franco- 
Polosnaisc, następnie delegaci uniwersytetów 
francuskich w Paryżu. Strassburgu, Lyonie, 
Yillo i Dy om. Delegnt Sociele de la legislation 
Scmparee, prezes Izby handlowej francusko- 
pclskiej Mariot, redaktor paryskiego „Eclaire- 
Girot’ ', oraz szereg adwokatów francuskich.

Paryż. (A. W.) Poincare oświadczył dziotmi- 
karzom, te  dzień 31 maja nie będzie miat te
go decydującego znaczenia, jak to przypusz
czano. Poncare uważa za pewne, te komisya 
reparacyjna przedłuży Ni^mcou. termin o 14 
dni albo nawet o miesiąc, by dojść do porozu
mienia. Dopiero w połowie' pirzyszłego miesią
ca zbsida komisya na oficyrdnem posieidzesidu 
odpowiedź Niemiec. .W razie ucbyienia się 
Niemiec od wypełnienia swoich zobowiązań, zo
staną o tern rządy koalicyjne najwcześniej dn 
15 czerwca zawiadomione. Poincare prosił Re
prezentantów prasy o doniesienib- ie iW, dniu SI 
maja i w dniach następnych w żadnym razie 
nie można się niczego sensacyjnego epodzie-

OZY FRANCYA MA PRAWO SANKCYI?
Paryż. (A. W.) „0'ouvre‘’ potwierdza, te to

czy się obecnie wymiana zdań między Paryżem 
a Londynem w sprawie postanowień traktatu 
wersalskiego co do uprawnienia Francy! do 8to-

| sowanla na własną rękę sar.kcyi karuj'ch przĥ  
ciw Niemcom.

Projektjr ratenicowe m . Hermiea.
Bordeanz. P. A. T. (Radio). Donoszą z Bet. 

lina, te gabinet rzeszy obradował nad sprawą 
odszkodowań. Projekt odpowiedni min. Her
mesa pod aaresem komisy? odszkodowań ma 
zawierać zobowiązanie się rzeszy do zmniejsze
nia bfflancyi oraz zwiększenia podatków.

W łonie gabinetu ujawniły się znaczne ró
żnice w stosunku <k> kwestyi reparacyjnej, a 
właściwie w stosunku do pożyczki międzyńas 
rodowej. Wirth i Rathenau pragną jej użyć 
na cele reparaeyjne, zaś Ifermes i jego zwolen
nicy na odbudowę niemieckiego aparatu pro
dukcyjnego. Większość gabinetu stanęła po, 
stronie Hermesa.

Bowiem wśród członków gabinetu ideporu- 
zumienie rozciąga się również na bwesyę tra
ktatu w Rapallo. Mówi się o izolaeyi Winka 
i Rathenau‘a, i o H e r m e s i e  jako przywód
cy opozycji, który jest wysuwany' jako na
stępca kanclerza Wirtha.

II
Warszawa. (Telef. wł.) Sfery rosyjskie w na

stępujący sposób przedstawiają organizacyę 
bolszewików polskich w sowdepii:

Gubernialne „Polbiura” : 1. W Smoleńsko,
2. w Witebsku, gdzie sekretarzuje Niemiec, Gu- 
tarz HeJdrnan. Gazeta komunistyczna polska 
w Moskwie. Polskie kursy wojskowe.

Generalne ^olbiura": 1. W Smoleńsku, 
2. w Witebsku, gdzie sekretaiuje Niemiec, Gu
staw Szulc, a Usta członków  ̂ obejmuje 52 ko
munistów. Powiatowe Poilbiura w Połocku, 
pozatem biura w Nepelu. Gubernialne Pcdbiuro 
w Mińsku utrzymuje kursy polityczne i wyda
je gazetę w Słucku. Powiatowe Polbiui’a są 
utrzymywane w Dobrujsku, Hunicmu i Siuckn, 
To eą organizacyę na B. Rusi. Porałem działają 
Organizacyę komunistyczne na Ukrainie, gdzie 
centrala jtst w Kijowie.

Niedawno Polbiura otrzymały cyTkularz 
■i centrali: Chodzi o rozciągnięcie sfory wpły
wów partyjnych na masy bezpartyjne. W tym 
celu w% fabrykach, gdzie pracują Polacy, zja
wiają się instruktorzy, którzy po przemowach 
wyhi&rają osoby bezpartyjne i na nio wkłada
ją obowiązki polityczne. Go pewien czas odby
wają eię zjazdy mężów zaufania, którzy wyda
ją wskazówki na dalszą pracę. Komuniści ro
syjscy skarżą się, że agitatorzy polscy są za 
kosztowni, a za mało produktywni.

Wolska r n i t ó  m ii p i a  p i i
Berlin. P. A. T. „Daily Mail" don-o® % Mo

skwy, te wojska sowieckie są Zgromadzony 
nad granicą polską, seozcgólnie feołc Smoleń
sk s i Mińska. Zdaniem tego olsmi, jestto na
stępstwem niemiecko - sowieckiego traktatu 
wojskowego, podpisanego w Berlinie, dnia 8 
kwietnia. W myśl tego traktatu <r-* pisze 
dziennik <— rząd sowiecki miał zorganizować 
nad granicą 18 dywizji piechoty 1 8 dywizyi 
kawaleryi, a sztab generalny niemiecki objął 
reorganizację rosyjskich kolei strategicznych 
ku granicy. Pozatem Niomcy opracowują' plan 
przesyłania uzbrojenia dia armił sowieckiej. 
Lzieamikarz francuski Eirlk, przebywający |w 
Rosyi, donosi, to armia sowiecka ma. półtora 
miliona karabinów, 2000 dział polowyćh, 500 
dział ciężkich, 10.000 karabinów maszyno
wych i zapas amunicyi w ilości 500 naboi na 
każdy karabin i działo. Od pewnego czasu wy
syłane są * Niemiec do Rosyi aeroplany.
WSTRZYMANIE DOWOZU WOJSK SOWIE

CKICH NA POGRANICZE
Warszawa. (Telef. wł.) Mieszkańcy pasa gra

nicznego wschodniego -twierdzą zgodnie, te 
w ostatnich czasach dowóz wojsk sowieckich 
na nasze pogranicze został wf.trzymany. Od
nosi się wrażenie, 4o sowietom zabrakło pie
niędzy na dalszą akcyę mobilizacyjną.

Wyznaczenie nawej granicy 1 1 G. Sfąsks
Katowice. P. A. T. Wobec Uiskiegt terminu 

ostatecznego podziału Górnego Śląska, komi
sya graniczna przystąpiła do wbijania slupów 
na nowej granicy polsko-niemieckiej.
NIEMIECKA KOMISYA PARLAMENTARNA 

PRZYJĘŁA UMOWĘ.
Berlin. (A. W.) Na dzisiejszem posiedzeniu 

komisy i parlamentarnej dla spraw zagranicz
nych przyjęto 16 glosami przeciw 4 polsko- 
niemiecką umowę, dotyczącą G. Śląska. Rów
nież przyjęto poboczne urnowy, z wyjątkiem 
umowy jurydycznej, która w późniejszym ter
minie zostanie przyjętą.

MIESZANA KOMISYA GÓRNOŚLĄSKA.
Katowice. (A. W.) Dr Ł u k a s z e k ,  przewo

dniczący komitetu niemieckiego dla G. Śląska, 
ma byó mianowany jednym z przedstawicełl 
niomcckiej komisyi mieszanej górnośląskiej.

Poincare jedzie do Londynu.
UROCZYSTOŚĆ ODBUDOWY VERDUN.
Paryż. P. A. T. (Tel. Comp.) Poincare zawia

domił wczoraj, że przyjął zaproszenie do wzię
cia udziału w londyńskich uroczystościach na 
rzecz odbudowy Verdun, mających eię odbyć 
17 I 18 czerwca. W czasie tych uroczystości 
odbędzie się wielki bankiet, w którym weźmie 
udział Churchill, Balfour, Asąnith i lioyd 
Goorge.

KONFERENCYA Z L. GEORG‘EM.
i Berlin. P. A. T. Biuro Woiffa donosi z Lon

dynu: „Daily Expressu pisze, że Poincare 
z okazyi swego przyjazdu do Londynu na uro
czystości na cześć Verdun będzie konferował 
z Lloydem Geargem w7 sprawach obchodzących 
Francję i Anglię.

„Daily Ma3“ donosi, że rząd angielski otrzy
mał inforrr.acye, według których Francy a po
dobno nie zamierza obsadzać zagłębia Ruliry.

Handlów? traktat włoske-sowiecki.
Rzym. P. A. T. (Tel. Coinp.) Zawarty w Ra

pallo traktat handlowy włosko-eowieóld przy
znaje pełną swobodę ruchów dla Włochów, 
uprawiających nazwłe! c Rosyą oj-az zawiera 
klauzulę nałwiekszego nprzywilejowama na 
podstawie wzajemności. Przyznaje on prawa 
portowe dla Rosyi w Tryeście i dla Włoch nad 
morzem Czarnem, daiej pnoc znaic 'Włochom 
prawa eksploatacy? źródeł naftowych, o śle te 
nie zostały przyznane innym państwom, wio- 
azcie przyznaje kolonistom włoskim teren rol-< 
niczy 10.000 ha W obszarze Kubańskim. Tytu
łem dzierżawy opłacać będą koloniści 5—20% 
dochodu. •> -- :

Moc obowiązująca Okładu rozpoczyna Erę od 
dnia jego ratyfikacyi. Zawarcie zaś tego układu 
unieważnia zawarty poprzednio układ protwi- 
sorycainy z 1921 r. ;

DOMAGALI SIĘ UZNANIA DE IURE.
Rzym. (A. W.) „Hccolo*’, omawiając sprawy 

traktatu włosko-sowieokiego, podaje, żo sowi*1 
ty podczas rootowad w sprawie tego traktatu 
usilnie domagały się uznania ich de iure. Zrezy
gnował- jednak ze względu na to, że pertrak
tacjo, jakie będą prowadzili przedstawciełe 
państw zachodnich z serwietami, wakaz^ją,J iż 
rząd sowietów oznanj jest nulcząęo.

W razie fiaska Hafli —  Waszyngtos
Paryi. (A. W.) JeżeiM 'kooiferencya między

narodowa bomderów niedoprowadzi do żadufigo 
wyniku i gdyby narauy w Hadze również do, 
niczogo niedoprowadziły, w takim razie rząd 
amerykański zaproponuje zwefanie nowej kon- 
lerencyl do Waszyngtonu, ze ściśle wytycznym 
programem. Tr K-onfereocya byłaby daJtwym 
ciągiem pierwszej konferencyi waszyngtońskiej 
w aptrawio ograniczenia zbrojeń.

KONFERENCYA HASKA POJEDZIE 
DO ROSYI?

Warszawa. (Telef. wł.) W kolach polilyazr 
nych twierdzą, iż nie jest wykluezonem, id 
konfereneya haska in pleno wyjedzie następ
nie do Rosyi.

Międzynarodswy ku gres euęiiarystyczii|
Rzym. P. A. T. (Stężani) Z okazyi dnia św. 

Filipa Neri, udali się członkowie międzynarodo
wego kongresu eucharystycznego do kościoła 
w Santa Maria di YaUicella, gdzie generalny 
wikary celebrował uroczystą Mszę.

Po południu w kościele 00. Świętych odbył* 
się plenarne posiedzenie kongresu, na którem 
przemawiał Carten de Yiar i biskup Gremony. 
Następnie członkowie kcmgreeu udali s'.ę na 
uroczystą adoracyę do San Carlo Capnari, 
gdzie "biskup miasta Orviclo przemawiał.

W nocy, wobec widu tysięcy uczestników, 
koegreeu, odbyło się nabożeństwo w bazylice 
św. Piotra. O godr. 11 w nocy Papież, w oto
czeniu swojego dtvoru, zeszedł do Bazyliki, gdzie 
celebrował Mezę świętą Zebranym pielgrzy
mom pięciu biskupów udzielało Komiudń 
Po nabożeństwie, Papież o godz. wpół do S 
w nocy powrócił do swych apartamentów.

ZAPRZECZENIE O ZAJŚCIU NA GRANICY 
JUGOSŁOWIAŃSKIEJ.

Rzym. P. A. T. (Ageneya Stefani). Urzędo- 
wnie ogłoszono zaprzeczenie wiadomości o rze
komym zajściu na granicy między wojskami 
wioskięnu a jugoslowiańskiemi.
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j ! 5l i3 m w ttiak k  W ”.
Przędza myśli p. Raczkowskiego.

„Wsteeznictwo poznański "'i doszło do* takie
go stopnia juz nie zdziczenia, ale zezwierzęce
nia, że ośmieliło się zorganizować bandycki 
gamach, którego celem było sprzątnięcie ze 
świata przywódcy Pol. Stron. Lud., człowie
ka, którego cały lud polski otacza szacunkiem 
i miłościa_ wsteezaktwo poznańskie... zdoby
ło się na zorganizowanie z b ro dn i ,  j a k i e j  
j e s z  c.z.e w d z i e j a c h  Polsk- i  n.i.e 
b y ł o . . . "

Oto i p s i s s i m a  v e r d a „Piasta", a po
nieważ autor artykułu -wstępnego, zatytułowa
nego „Bandycki zamach na życie prez. Wito- 
b& w Poznaniu. — Chrześcijańscy pałkarze 
■w twiordzy wstecznicbwa przy robocio“ — 
artykułu zawierającego powyżej zacytowane 
słowa, nie jest podpisany, przeto trzeba autor
stwo tych bezprzykładnych w publicystyce pol
skiej mkczemmości przj pisać redakt orowi na
czelnemu, posłowi Rąezkowskiemu. I znowu 
konstatujemy tu fakt typowy, że jak korup- 
cya i bogacenie się kosztem państwa, tak i nie- 
krępujące się niczem kalumniatoistwo. uprar 
wiane jest w s1 rcmnictwie ludowem przed e- 
wszystkiem przez inteligentów, najbardziej 
chyba niesumiennych demagogów, jacy dotąd 
•w naszem życia polityczni® występowali

Warto zaznajomić się bliżej ze złotemi my
ślami posła Kaczkowskiego. Oto ten przywód
ca ludu z łaski pp. Długosza i Witosa zape
wnia z całym cynizmem, że wstecznicy po
znańscy „wynajęli szajkę bandytów, SDOili ją, 
zapłacili dobrze i wysiali, aby dokonała mor
du". I dalej wylicza p. Kaczkowski inne, już 
dokonane przez „wsteczników poznańskich" 
sbnodnie. Oto — pisze — w-** 1919 marzyli 
ord o stworzeniu z b. dzielnicy pruskiej oso
bnego państwa pod nazwą „Polska Zacho
dnia" i nawet dla togo państwa wydmk-orwali 
pieniądze.

Gdy się -czyta te kalumnie i zestawi t  fak
tami, z tem, że Poznańskie bez pomocy i na
wet wbrew woli rządu Moraczewskicgo urzą
dziło powstanie, wypędziło Niemc»*w, zorgani
zowało armio i władze polskie i do tego bro
niło Lwowa i kresów wschodnich, gdy się przy
pomni, że w czasie wojny światowej zacho
wywało się niezmiennie wrogo wobeo Prus, 
podczas gdy pinst-owcy byli biernymi wyjkô  
naweanii planów Berlina i Wiednia, to ohyda 
tego os-zczerstwa ukaże się w całej pełni. Ałe 
p. Bączkow-rld idzio dalej: Oto Poznańskie
w. r. 1920 „próbowało znowu stworzyć Polskę 
Zachodnią". Tak ptaze się o driełuścy, której 
pułki głównie wygrały wojnę z boLaerikami 
w r. 1920 i która dostarczyła najwięcej ocho
tników, gdy w powiatach ludowcowych wer- 
buuek ochotniczy sromotnie zawiódł...

Twieidzi wreszcie autor, że „ jh teereiemro 
pawia ńe'ua do dziś drii. nie chce należeć na
prawdę do Polski". Zaiste z takim pospolitym 
©pry. ckimn publicystycznym nie SjpoJiBŁJmy 
się jeszcze w polskiej prasie.

Ale to wszystkie zbrodnie są josococf niczwm 
wobec „zaeaactm na Witosa". „Przy ooenle bo
wiem tego zamachu —• pasce p. R. — nie mo
żna patrzeć na Witosa, jako tylko na obywa
tela, tylko na przywódcę stroattnetwa. Ta mań 
się pamiętać o tem, że preaes Witos — to były 
prezydent minie trów Rzecaj r‘oepo'iteg PoMaejj, 
to kawaler orderu Białego Orła, to obywatel, 
który piastował mjwyźEsy urząd w Rzocaypo- 
spofetej i w uznani* zasług, na tem stanowi
ska położonych, najwyższe, ta eto tar. d posia
da, otrzymał od a *a *Di«",

I konkluduje autor, ie i Joat wwymo
wnym wyrazem n i e n a w i ś c i  <. o pań 
s t w a  i do wszystkiego, oo nie wysrło z pod 
pruskiego bata, nienawiści do iunynk ihdełnk. 
dłatego, to te dzielnice są dKr»oHVycMia.
Wsteeznictwu poznańskiema marzą się w dąż 
jesoeze hoheiłzollemowyfcie monarchie... Gdy 
dc Poznania przyjechał byłe generał pruski, to 
zdejmowano ezapki z pokorą i gdy kazano a— 
■tznoertmo okrzyki..."

Każde słowe w tym artykule jest nikese- 
janam oszczerstwem, obliczańern na wyjątko
wą igmorancyę czytelników. bskoda papierń 
na zbijanie tych cuchnących napaści

I czemuż to inteligent piastowy wpj dł w ta
ką wściekłość? Oto dlatego, że na rgromadze- 
nlu w Poznaniu znaleźli s#ę uczciwi obywatele, 
którzy interpelowali Witosa i Kiemika o Doj
lidy, obywatele, któny nie uważają za baga
telę zarobek 200 milionów, uzyskany przea 
bank piasiowy kosztem interesów chłopskich. 
Którzy potrząsają wątpiąca głowami, gdy wi
dzą, jak pod opieką Urzędu Ziemskiego kil
kanaście tysięcy morgów sprzedano nie chło
pom, ale magnatowi pieniężnemu. Którzy po
tępiają wyzysk państwa przez Ppółki Leśne 
i żądają od posłów czystych rąk! Ha interpe- 
htfnów rzucili się w Poonanru piast owcy z pał 
karaś i wywołali a war' urę. A dzisiaj p. Bącz
kowski obrzuca tych, którzy protestują paze- 
ciw doj-lidyrrj»wi, rtekiem nrkozemnośei. 
Chciano zamordować Witosa! Największa zbro
dnia w historyL

Spluńmy na zL-trwożone o swój żer roSa- 
ctw?i — i idźmy dale-j!

ale umieją je obchodzić" •—: dowodził raz pe
wien cudzoziemiec. Zdaje mi się, że oial słu
szność.

Święto Joanny d‘ Arc różni rfę tem np, od 
lś*go Lipca — dziień zdobycia Banty!# —? że 
jest świętem wszystkich Mas spotecznycŁ 

łączy w 6wym obchódiie wezystkie, najba* 
daf aj nawet sobie przecśwne par typ polityczne. 
Kler i konserwatyści widzą w Joannie na
tchnioną posłanniczkę Bożą, republikanie i de- 
m utraci bohaterkę ludową, nawet komunaśń 
przyznają się do niej, wprawdzie ostrożnie, ale 
mwuzo trochę...

Każdy więc tłumaczy, Jak chce swój kolt d?a 
Dziewihy Orleańskiej, ałe w pochodzi© stanęli 
wszyscy zrodnśe i dwa igronme pochody ru
szyły ku dwom statuom Joanny d‘ Aro, jeden 
na rue de Rivołi, drogi na płac św. Augustyna, 
W pierwszym pracy aaały sfery rządowe, w 
drugim konserwatywna. Ale mimo to, na, rue 
Rivoli, wiemieo preaydenta Republiki dotykał 
z jednej strony wspaniałej girlandy, ofiarowa
nej prw* rojaJfotów z „Actócn Franeaise", 
a z drugie.’’ pięknego krzyża z białych kwiatów, 
złożonego przez instytut kaboMd. iDba zaś po
sągi iuknęly fonnalnie pod powodzią beów, lilii, 
róż, konwalii i unago kwiecia.

Jednocześnie pom.^łowy mor 6 kwartału (p. 
Szymon Juąuin) wpadł na ładny i efektowny 
pcmysł wskrzeszania, na placu Saint-SoLpSce, 
sławnego jarmarlcu Saint Gennr.in. Jarmark ten 
b.yi jedną z ulubionych rozrywek Paryżun w 
X\T. i XVII. -p iebu, jak o tem świadczą hVo- 
rycy m jsta. Jarmark w 1922 r. prziOuS*awial 
aę również wcale nieźle. W poktodku placu nad 
fontanną ozdobioną posągami biskupów £ ancu- 
skich stanęła wieża St. Gennain, a wokoło niej 
skupiły się oklapy i sklepSki, kryte słomą i ude
korowane malotmicao ziełenią. W cienaiycli głę
biach sklepików zastedłi kupcy i przeknpikl w. 
strojach z XVI i XVII wieku. Jediem z nich 
odziany w fioletowy aksamit, bramowany fu
trem z takimże beretem na peruce o bujnych 
lokach, sprzedawał stare księgi, a ściany jego 
sklepiku obwiuBsone były prokłamacyami i ry
cinami b czarów Wańldej R<rwlucrŁ

Malownicrze kwiaciarki ofiarowywały swój 
bcwar w, ładnych plecionych koszj erkach; 
obok sklep z miedzią lśnił i błyszczał od cię
żkich dzbanów, puhairów L_ rondli. Kilka mło
dych studentek ameiykańskich sprzedawało w 
koetyumaeh z XVI wieku culd.ĉ łd angielskie 
z akcentom amerylrańskim... A no „łempora 
mirta ntor"...

W każdym razie Pa:ryżani‘e napływali tłumnie 
na wskrzeszony jarmark St. Gennain i, o ile są
dzić można, nikt z wychodzących nie żałował 
wydanych 2 £r. eeny biletu.

Wieczoram o godz. 8 i pół, również stara
niem pana Juquan, odbył tfą przy świetle po
chód historj oa mg*> w zJLu Joanny d‘ A rc, 
złożonego wyłąciame z młodzieży srkcł śre
dnich 6-go ammdissement. SbH ■z ięć naprzód 
biało ńbranć malcy z pochodniami, popneedar 
ih nSBi gwandyę repub’Tkaźei.ą konną, potem 

toesanie i mieszozanki oraz radni miasta 
w malowniczych kostyumach epirki; za mmi 
nrlachełbc daierwice niosły ,kwietny nntT 
(Mad fiwad) c*ły w*. wrwtęgwcJ białytsh i w Kwia
tach, wreszcie za heroldami i paziaim w aksa- 
mfeaii jechała konno nakuta w lśniącą otol, 
Joarata d‘ Azb. %& nią kjSku rycetzy -towaisj - 
asy, j&h Dunois, aaiubuoj paouęci fłilłes de 
Freta i Inni. W mdgotliwem świeo© pochodni, 
tak bwnzo róiaem od świutła. latamni, orszak 
ten przybasrał tłwiiaml charńictesr prawie wid
mowy,

Psię niedokładności dałoby sae zarzucić tu 
i owdaie, np. obecność hoy-skantów w; omzaku 
Joanny d* Am •— ah» natogół wrazouie było 
imponujące.

Prawie cały Pazyi wylęgi na ulice, lub zajął 
wyraefcujące ahanowśsko w oknach, oklasku
ją© ie fóę onmku. Pochód zakończył się
dopiiero oktdo. półuocy,

Dr. M. Kasterska.

uenua gimn. HI Rcgndy a l>rozdowski<śiO imie
niem Zwis. zku Fflwatów, Filaretów i I  t-omic 
nfetyeh, iclmące wdńęczmośoią dla wielldegio 
syna narcirwego wieszoza. 'TTkońou ozcigo- 
dsaermi gościowi mrą zono piękne adresy od 
Związków, w których między kinami młodzież 
„ńuhajo urocsyć śladami dawnych Filomatów 
i Filaretów, oo dla r log jest nie tylko zaszczy
tem, ale i największą zachętą do dalszej pra
cy, wyrażając radość, że może cd eęsna wiel
kiego wieszcza odebrać 'jakby bierzmowanie 
na cało żvcie“ .

Wznoszony Wład. JfickierwioZ odpowiedział, 
„że cfcwife. ta i te adresy będą dii niego bar
dzo miłą pamiątką". Uroczystość zakończyła 
się chórehietm oddcldamowaniem „Ody do mło
dości przez uczniów gimu. św. Jacka. Dekla- 
macya ta wypadła wprost* znakomicie i uczy
niła nader silne wrażenie. W torarzy&fwie 
prot Kallenbacha dosiojny gość opuścS zebra
nie, żegnany owacyiińa. K.

Uroczysta Akademia w auli Collegii Novi.
Dzisiejsza uroczystość w auli Uniwersytetu 

'o godz. 6 wieęz. bęasie zakończeniem arocuy- 
stośca micłriewiczowsldch w nasz om mieście. 
W dniu wczorajszym zjechały do Krakowa de
legacje młodzieży akademickiej z całej Polski, 
które wezmą udział w mamifestaeyi na cześć 
Mickiewicza. Rokto- Kasprowie?, nadesłał pi
sano gratulujące. Bilety ze zaprosi sniami od 
g. 5 popoł. przy Auli (Coli, Nov.).

Teatr miejski ku czc* Władysława lEddewicsi.
W teatrze miejskim im. Słor ackiego odegra

no wczoraj trzy obrazy „Dziaaów* Mickiewi
cza. Teatr do ostatniego miejsca lapetaiomy, 
gości! w swych mu*:ich syna wielkiego wie
szcza, Władysława. O godt. 1.30 w pięknie 
ustrojonej loży I. piętra w Towarzystwie wice
prezydentów miasta pp Bobrowskiego, Saregc 
i Wielgus a, nadto prof. Un. Dr. Ciechancwskie- 
go i Dr Kallenbacha ukazał się dostojny gość. 
przywitany przez publiczność morndlknącynó 
oldnokami. Ze sceny popłynęły doń piękno sło
wa powitania, ktAre, otoczony artystami i ar
tystkami teatru, wypowiedział prof. Józef Wi
śniewski. I znowu wśród dźwięków orkiestry 
publiczność, powstawszy, gorącemu ofclaekami 
złożyła hoM wdzięczności syncwi autora nio- 
śmieiżelnych ..Dziadów".

Odegranie trzech scen „Dziadów": W mio- 
srfeaniu księdza, w celi klasztornej i u Scnar 
zora, przy wczorajszej obsadzie, zaliczyć natle
ty do tych przede tawień, które w kronikaeli 
teatru zapisane łwć muszą, jako tryumfalny 
wieczór. Wszyscy niemal artyści stanęli na 
wysokości zadania i ckwili, oddając d/.ieddoo- 
wi wielkich idei hołd należny. Role. Łs. Pio
tra (FtoKOTwaki), Senatora (Jodńłorflulci), pani 
Rdfeon (K-osmouwka). Sobdlewsildego (Krasuo- 
wieoki) a łŵ asłsesa Gus tawa-H '.onrada w rrttei- 
pretacyi p. N-awukowtekiego wysunęły się na 
plan pierwszy.

Listy z Zachodu.
(Święto Dzśe.ricy 0*1 reńskiej),

Paryż, w maju. 
Dnia 14 maja m:a<sto przybrało wyg!ąd od

świętny. Uliee iśde zakwitły całymi pękami 
sztandarów trójkolorowych, oiaz P! iło-nioMe- 
skich — sztandar Joanny d’ Are — do których 
często dołączały się na domach prywatnych 
hm cudzoziemskich sztj ndary innych państw. 
Paryż wyglądał jak olbrzymi bukiet, w. którym 
pr*c« ttżały barwy bi?ła, czerwona, i niebieska* 

„Francuzi mają ulowi de świąt narodowych,

Władysław Mickiewicz
Uczczenie Wład. Mickiewicza przez Akademię 

UmiejętnoścL 
Dnia 26 b. m. odbyło się w mwach Pod&ldcJ 

Akademii Umiejętności uroczyste por.raranie Dr 
Władysława Midkiewie&a, jej członka ozymne- 
go. Następnie- odbyło się poeiedaetiie naxlawy- 
rwajno Wydziału fflologiczLtcgo, w którcm w iął 
udzisi Dr Władysław IKćkiewicz. Na porządku 
daiesmyiDL obrad był referat prof. Kaiacnbaeki 
o autografie trzeciej części „Dziadów’1. Auto
graf ten, darów ary przez Adama Mickiewicza 
przed dziewięćdziesięciu laty jKlaudynie z Dziar 
łyfeflach Potockiej i dochowany dofckonałe, j»*  
nietyćko jodną z najcenniejszych pamiątet na
rodowych, ale także pierw? Łorzędnem żródłetn 
Jla pocą 'nią genezy wiekopomnego Ht woru. Na 
wniosek i oferenta. Wydział P, Ak. Um. uchwa
lił jedńomyśinio przystąpić do. wydać 'j. calogo 
autografu III części „Dziadów" w reęrodukcyi 
fototypioznej. Wydział filologiczny dołoży 
wszellrich etarań, aby wydawnictwo to pod 
każdym wsgłędera było godnem uczczenia arcy
dzieła naszej poezyi.

U FILOMATÓW I FILARETÓW.
Niezwykłe miłą i serdeczną godzinę prze

pędził Władysław Mfkierwioz w sobotę pośrói 
członków akad. Związku Filr*aiackiego i gimn. 
związku Fiiaraiów pray ałei Zygmi’nta Kra
sińskiego 1. 23, - gdzie mieszczą się powyższe 
zrzeszenia. Na uroczystość oprócz licznie »e- 
btanej młodzieży przybyli profesorowie Unrw.: 
Kallenbach i Konopczyński, dyrektorowie gi
mnazjów: Bednaojki, Pogorzelski, Winkowski 
i Konieczny, rektor dr. Hóbon&ki, profesorowie 
gimn, i t  d. O godz. 5 popol. młodzież wpro
wadziła do piętnie przyozdobionej sali Wła
dysława Midrewicza, wśród pieśni chóru 
„Niech żyje nam", poozem nastąpiły serdeczne, 
młodzieńcze przemówienia; akad. Procnera,

k r o n i k a .  ,
Kraków, 28 maja.

NIEZWYKŁY SKWAR panuje od czterech 
dni w naszenr mioście. Temperatura dochodzi 
dc trzyd&icwtu sto-aii R., tak, ż® mnóstwo 
amatorów zażywało piy.oz ubiegłe dnio ką- 
rtiali wiślanej. Wecoraj i przedwczoraj w. go- 
dzEnach popołudniowych zaczęły gronładzić się 
chmury' i odezwały się z oddali głuche grzmo
ty, lekki jednak wiator rozpogodził wkrótce 
niebo, Wczoraj spadł mały deszcz, który trwał 
zaledwie orzez killea minut. Koło gocte, 10 wie
czorem ot Wdy niebo ciężkie chmury i zerwać 
się silny wicher.

MINISTER PRACY W KRAKOWIE. Wczo
raj o goda. 11.50 przjnbył * Wamzawy do Kra- 
kowa minister pracy i opieki unołecznei, Da- 
rowski w towarzystwie nacrołnikr wydziału 
depart. ochrony pracy, iuź.- Konoj>czyfekiego. 
hispektora pracy Gallota i naczelnika wydziału 
depart. ubezpieczeń społecznych, Osiowukio- 
go. Na dworcu witali ministra starosta Dr Bal, 
wiceprez. m. Bobrowski, gen. Kcetoek5. naczol
nik wydziału pracy i opieki społecznej w )je- 
vrództwa kraloowskiego. Dr Swabetfrołl. ko
mendant połieyi I>r Szczepański, inspekto? 
pracy Smy&iyńsld. Idero-wnik państ-w. Urzędu 
pośr. pracy Ihr MiiTler i inni. Z dworca minisrter 
odjechał samochody-m do województwa, gdzie 
zwiedził biura wydziału pracy i opieki społecz
nej. Po południu p. Darowy ki przybył do *ali 
Rady miejskiej na zjazd Związków zawodo
wych i w krótkiej nrzemow.o przedstawił po
łożenie /'przcmjtslu w Polsce, ktoiy j ̂ zcze nie 
wrócił do stanu przedwojennego. Minister za
znaczył między kmemi, że zaraz po przyłn.cze- 
nłu G. Śląafca dę Polski rsąd unormuje kwesty? 
usławodawstwa, robotniczego.

Wieczorom minister był obecny na Urocży- 
stem przedstawieniu „Dziadów" ku czci Wlady- 
sławz Mickiewcza.

„GWIAZDY SPADAJĄCE". Taki tytuł nosi 
nowa powieść Antoniego W a ś k o w s k i e g o ,  
którą zaczniemy orukować 1 czerwca. Fr.buła 
osnuta na tle stoswaków. wspóicaeeoyck między 
aworem a wnią w ziemi krakowskiej, fwzjępla- 
tana jest peł jymi liryzmu opisami polskiego 
krajobrazu. Pawiu ść napisana jest jęaykiem 
żywymł barwnym, i poetyczmym, Irtóry przypo
mni Ozytolnikom piękne strofy „Liryków,1’, dru
kowana w na&si m ił' ieoniku.

RZEŹBY SZÓrMANDW£KłEGO. W  kwie- 
c’arrd p. Michalskiej przy ul. SaewHpj oglą
dać możnii przeznaczone ck) sprzeda*” a nastę
pujące rzeźby Wacława Szymanowskiego: l
„Macierzyństwo". 2. „Głowa dziewez; ny". 3.
„JagieRo i Jadwiga" (sławna grens % ^Po
chodu na Warw1"). 4. ,,Los“ (rówi .eż z -Po- 
ebocłu") wszystkie a gipsu, oraz 5. „Fala" duże 
dzieło rzeźbione w drzewie. W e rawie eenj 
tych dzieł znakomitego twórcy ,(Pochodu na 
Wawel" i J>omiiika (prźebywąjaceg|

obecnie stale w Rzymie), zwracać się należy 
do właś icielki sklepu p. Michatekiej.

OGÓLNY WIEC INTELIGENCYI. Z ini- 
eyarty.wy Związku antoligeaeyi polskiej odbę
dzie się dria 30 h m. we wtorok o godz. 7 
wieczorem w sali Kopernika Coti. Nov. ogółny 
wiec intdigoneyi. Omawiana będzie sprawa or- 
ganizacyi, w  e°4u obrony interesów mteligcm- 
cyi polskiej.

TYDZIEŃ HARCERSKI (od 28 b. m. do 4 
czerwca) rcuipoezme się dzisiaj Mszą św. o godz.
8 rano w kościele N. M. P. Następnie odbędzie 
się poświęcenie s£ andaru i otwarcie „Tygo- 
d*n'a‘’ przez prof. Ciechanowskiego na Rynka 
giówŁvm. W pohułnie o godz. 11—1 koncert 
orkiestry wojskowej 3 p. ułanów na plan ta cl 
w kiosku koło Saurra. Po południu o godz 
4—8 zabawa ludowa na boiska Sokoła. W po
niedziałek o godz. 3 po południu otwarcie wy
stawy harcerskiej-w budynku komendy Hufców 
krakowskich na placu JaJbłonowrkich. Wysta
wa otwarta przez cały tydzień. O godz. 6 wie
czorem bezpłatne odczyty o harcerstwie we 
wszystkich dzielnicach miasta.

ZBIÓRKA NA CZERW. KRZYŻ zakończona 
będzie w ciągu dnia dzisiejszego. Dziś, w nie
dzielę, przy stolikach będą sprzedawane odzna
ki członków Tow. Czerwonego Krzyża, oraz 
w dalszym oiąg.u przyjmowane wpisy na człon
ków. Wpisowe na członka zwyczajnego wynosi 
100 Ark, na osłonka dożywotniego 5000 Mk. 
Tak niska wkładka umożliwia kaódomu wpisa
nie się na członka i wypełnienie w ten sposób 
bu-mauitannego obowiązku obywatdtelriego. Jest 
też niezbęłne, aby Polslca, kfóra w walce z gro 
żąćemi epidemiami korzystała z pomccy mię
dzynarodowej orgai izae-yi Czerwonego Krzyża, 
wykaaała wobec. zagranWjy możliwi© wielką 
ilość członków Ozerw. Krzyża..

PFLrES IZBY SKARBOWEJ, p. Józef 
Gregor, wyjechał w sprawach służbowych do 
Warszawy. Pobyt w Warszawie notrw: około 
2—3 tygodni. Kierownjci.wo Izby skaibowej 
ołijąljwic&prozeK Dr W:kt.or Gajewsld.

OSCBIS7E. Wczoraj bawił prywatnie w Kra
kowie minister akarbu Mi-ahalski, który przy
był do imfapgo miasta na pogrzeb swej kre
wnej, ś. p. Emilewiczównej.

Również pi-zynył lo  Krakowa były miinipter 
SteczkowiJci.

ZJA?D ZWIA2IU ZRZESZEŃ PRACOWNI
KÓW PUBLICZNYCH. Dziś, w niedzielę, od- 
będzie się w sali posiedzeń Rady miejskie) 
zjazd Związku zrzeszał pracowników pubbez- 
njch województwa lorako-wsk.iego. Związek po
siada 23 koka na nrowmcyi; prócs tego, w ra
mach wganizacyi znajduje się 27 stow.arzj-szeń, 
juk: Krak. Kolo Tow. nauczycieli szkół wyż
szych, urzędnicy sądowi, podatkowi „Spójnia", 
„Zespół", Tow. wzaj. pomocy urz. miejekidi, 
Związek urz. finansowych i .ubezpieczeniom ych, 
profesorowie Uniw. Jag„ adminwfcraeya p<jdat- 
ków, Dyrekcys. iłblicyi państwowej, fabryka 
tytoniu, Izba skarbowa* -oddział prokuratoeyl. 
Związek meszeó. wszedłszy w korni ak1 z brat- 
Tiffuni orgpjtizAcyami po województwach, stwo
rzył centralna ogggjpizacyę w \Yaarza-wie, by 
wsnółn mi siłasoi <fla iwteRgen-eyi pracującej 
ćfężko w niesłychanie trudnych wąruukaeh, 
wywalczyć lepszy byt.

I. ZJAZD KLASOWYCH ZWIĄZKÓW ZA
WODOWYCH obraduje od czwanku w Kra
kowie w sak Rady m. Przybyło 250 deiegatów 
a calugo kraju. Przewodniczy głośny z nieda
wnego procesu o straci rolne p. Kiwa,piński. 
To pow'Ganiach, wygłoszonych prze® d'legatów 
związków belgijskich, niemieckich i czeskich 
imieniem Centr. Kom. Wyk. P. P. S. przema
wia! p. Daasyiisld, naecępoie pos. Czapiński, 
God.rod (z Wileńszczyzny), Piotrowski (im. so- 
oyałtatów. polslóch w Ameryce) i inni.

Na zjeżekio odczytano list powitalny od 
„Bundu" i depesze od „ F o a l e - S y o n u " .

Odrzucono oUranrrią większo-Sclą dwa listy 
komunistycznej pa-rf-ń, któro webec tego nie 
zostały odczytano. Por. Łańcucki, który chciał 
wygłosić rrizemówiame powitalne, nie został 
dopuKŁcrony na zjazd.

W SPRAWIE WYCIECZEK MŁODZIEŻY’ 
W OKOLICE KP AHOWA. Z nas-tam^n pory 
letniej i ustaleniem sóę pogody ożywił się ruch 
wycieczkowy młodzieży w tfizeao i dalsze oko
lico naszego miaisła. Tymczasem coraz częściej 
zdarzają się faktu*, świadczące o zdzkseniu 
i zuchwałości podmiejskich szumowin społe
cznych. Obrzucić wycśeeakowiozów kamieniami 
należy do rzeczy zwyczajnych. Niedawno zaś 
podały dziennik  ̂ wstrząsające swą ohydą wy
darzenie na Pan.ieńsiricŁ Skałach. Czy wobec 
takich stosunków można odbj wiać w.wecz-ki 
młodzieżą bez wartka? Tow. N. S. W. na je. 
dnem z ostatnich pomedser’ Koła krat r̂w f̂eiegc 
rozst-rząsało tę kwes-tyę i słusznie. Wszyję tu 
ch'xki o bezpiee-zeMi' wo mlodaaeży, za którą 
tdp('w.iodriiiiność najszerszą aż do jwa^no-są- 
dowej ponoszą wychowawcy. Wycieczki w obe
cnych warurlcach św.iadwą o n:canajamości sta
nu rzeczy, albo niepoźąuanej brawurze. Jest 
raeczą miglącą, by władze szkołm odniosły się 
energicznie do organów bezpioczoństw a publi 
cznogo z żądaniom sanaeyi anormalnych sto- 
snnkówt

UTONIĘCIE REKRUTA PRZY PŁAWIENIU 
^DNI W WIŚLE. Wczoraj po południu miesz- 
kmicy Dąbia poruszeni zostali tragicznym wy- 
pa*dkii<m. ia*kł wydarzył się przy płai.ieuiu ko
ni w Wiśle® przez żołnierzy. Oto w m-iejscu, 
gdzie Białucha wpada do Wisły, tworząc nie
bezpieczne wiry, nieświadomi tego rekruci wje
chali do wody na koniach, by je pławić. Wir 
rzeki porwał jednego konta- z jeźdzccm, który 
[io chwili szamotania, się z falą, nnifcnął pod po
wierzchnią wody. Po pewnym przeciągu cza
su w znacnnej odległości od tego miejsca wy 
mirzy! się z wody koń bez jeźdsca . Bezradni 
żołnierze zawezwali - pomocy straż e pożarne' 
która, miano usilnych poszukiwań za pomocą 
osęków, nie zdołała wyłowić utopionego.

Nazwiska niwzczęćliwego sa Tar.it no stwicr- 
izono; według v-rov’iadań żotaierzj, byl to

rekrut, służący dopiero od czterech dni ^ 
wojsku.

OSTROŻNIE PRZY KUPNIE CZEKOLADYa
Państ-w. Zakład badania żywności i przedmiot 
tów użytku w Kralcowie stwierdził, że fabryi 
ka czekolady pod firmą F. Anczewslri w War 
szawie wprowadza w haod ?il małopołski swfl 
wyroby, zawinięte w stanielę, złożoną w hrt 
jjo 97 proc. z ołowiu, zatem z metalu, którego 
własności trując0 mogą się łatwo udzielić czo* 
koladzie, a tem samem spowodować objawy za
trucia. Powiadomione o tom krakowskie władzsf 
wojewódzkie wydały polecenie organom, po>* 

.wołaaiym do nadzoru nad żywnością, -by przy 
cewizyach zwracały baczną uwagę na wyroby! 
wspomnianej fabryki, oraz innych fabryk, zat' 
winięte w staniolę o kolorze ciemnym, szarymj 
-względnie matowym. Zapasy tego rodzaju ezoj 
kolady mają być bezwzględnie konfiskowana,' 

WYPADKI WYRAFINOWANYCH KRA
DZIEŻY W POCIĄGACH mnożą się w niessyd 
chany sposób. Nie dawniej jak wczoraj, donosk 
llśmy o zuch wałem obrabowaniu i porajiieniu, 
w pociągli pewnego pasażera. Dziś znowu doi 
poSieyi krakowskiej dena-tał p. Siasrcr, kuniec 

Wiednia, że enegilaj, gdy jechał w H ki as i 4 
pociągu osobowego, zdążającego z Łedzi dg 
Krakowa, przysiadło się d*o niego dwóch nio 
znanych mu mężczyzn, z których jeden, wdaw 
szy się ż nim w rozmowę, poczęstował go pa*-' 
piarosem. Singer, po zapsJeimu papierosa, po»' 
padł w silmy sen, a gdy się obudził, przćkonafi- 
się, że owych przygodnych towarzyszów pidrót 
ży już nio było, a równocześnie skonstatować 
brak portfelu z 35.000 Mk., 135.000 koroi* 
auEbr., oraz 9 do 10 koron Czackich.

STAN ATMOSFERY. W dniu wczorajszy*!, 
temperatura w Potare była wyjątkowo wysokâ  

g >dz. 9 rano bowiem dochodziła, mieigcaaai tło 
-24 (Wamawa, Łódź), wówczas, gdy nawet ml 

Włoszech nphukaowycii notow-aso o tej porze naj4 
w-rżęi 4-2Ś (Torent. Mosyna), o godz. zaś 3 po) 
południu osięgła w Krakowie -|-30, w Warszawi8( 

-29 Wskutek dużej różnicy temperatur poisiedzyi 
olslcą a krajami,-położonymi na zachód i pótnooi 

(Kopenhaga -!-14, Berlin +17)- wytworzył? sta 
już w godzinach południowych silna* skłonność dr 
burz. Nł półnotmo-zacbodau wzrosło zachmuTzwI 
ie pou wpływem wiatrów -zaełioónich, pov/od« 

wanych ruoresys .-ad Ske.nd-na-wią.
Kraków Sh: OiSaionie 760i), temperatura —j—21 

mazimom -j-29.9, mraimum -(-1.2.4, opad 1.7, stuń 
~ieba: przeważnie pogodnie.

P r o g n o z a  na n i e d z i e l ę :  Zacbmarzenio
zmicjine, miejscami burze i deszcze, chłodnię] 
mniej lę-alnie), wiatry zacłiodn’©.

Z Polski i ze świata.
G O śdE  FRANCUSCY W ZAKOPANEM*'

Z Zakopanego piszą nam: Przybycie gości fraar 
cnskich dc stolicy Skalnego Podhala*. poze^,t»* 
w.ia miłe wspomaionie, aczkolwiek pobyt me- 
łów. trwał bardzo krótko. Po śniadaniu wy io* 
ceka udała się-autem do Morski »gu Ona w to* 
wBłłyetwie- ataree .y Dra Koicsrńslriego ora*; 
przybyłych radców rngtu krakowskiego: Dr* 
Kancnberga i Dra Reifora. Z Tamionii gmktj ĵ 
Zakopanego Towarzyszyli merom p. Pcks? orai 
prof. K**.hJ-H-ski f-tóry obecnie bhoLzn udział 
.otnadach I-go Zia«du burtBis-trzów poiskieh 
Warszawie.

Prześliczna pogoda* panująca . id dni k ilk i 
w. Zakopanem, oi itwna panorama tafcrzańskaj 
lodowaw powieki stawu Morskiego Oka, wy*j 
warty na miłych nam gościach francuskich aużt, 
wiużomie.

Ś. P. KONRAD KRZYŻANOWSKI, OjiegW
daj zmarł w. Warszawie znamy artystą matarą,] 
oraz .profesor założonej przez KaL^Btabrow( 
slrtego Szkoły Sztuk Pięknych —  Konrad! 
Krzyżanowski. Urodzony w  Kremieńczugu ws 
gub. Fołtawski j ,  od wczesnej młodości peświę*) 
cił się studyom malarsldm, prowadzonym w) 
Kijowie, Pcteisburgu, wreszcie w Mon.-ichiual 
i w%> Wło-dzech. Od r. 1900 osiadł w WaiBMuj 
wie, da.,ąe s>ę poznać publiczności i krytyc* 
na lioznych wystawach, w któiych brał udztal] 
Specyahaością K. JKrzyżrui owalaegO był por*j 

tret o wyrazistym lysunku, głębokiej psycłi»*j 
ogicznej pa-awdzio i ciepłym kolorycie.

Ttow'. IMIENIA B. PRUSA ukonstytuowaloj 
s’-ę w, Wtararawie na przedwstępnem zebraniu* 
Wybrano komisy? organizacyjną. Celem TowJ 
jest popal ary żacy a w piśmie i słowie zasaą 

myśli B. Prusa.
SUROIYE UK ALANIE LICHWIARZA Ml&j 

SZKAN1G1VEGO. Maurycy Fuchs, właścicm^ 
iwHi w Józefowie pod Warszr.wą, skazany zow 
stał oa laiasiąc arętztu i 500.000 Mk. grzywny 
za żądanie 500 000 ML czynszu za trzy pc koję 
pr;*ez sezon letni. Wyrok został wydany na za* 
saossfe art. 28 i 45 ustawy o zwalczaniu lichwy, 

P. P. S. I RABIN. Z Pińska piszą do „Moi 
meorai": .Do toejszego rabina zgłosili się przy 
byli z War.szayy chrześcijanie, pp. Kucz .wsld 
i Grabowski, którzy się zameldowali jaka 
przedstawiciele P. P. S. i prosili, że-uy im po* 
mógł w rozpowszecłmiaiiu wśród roboOni-kóaJ 
polskieŁ literatury, mającej na celu zwalczana^ 
antysemityzmu w Polsce".

TĘPIENIE POLSZCZYZNY. Istnieje w Wam 
szawie Stowarzyszanie pracowników handii**, 
wych wymania mojżeezc .rego, Daynie.j, za(j 
czasów niewola Pofeki, Dosługiwało się ona 
wyłącziró językiem polskim. Teraz marny Pań-j 
stwo Polskie uiepvdlegie, a handlowcy żyda* 
wscy nie oozwaia.ją przemawiać po pótaki* |n% 
zebraniacłi Dowiadujemy się o tern z żargo* 
nówki ^Fołks-Cajtung*1, gdzie czytamy:

„Paręset zdaicralyeh, sfanaityzowjjnyen żydalij 
wskich -pracowników hą&dl(?f.yych czyniło tut»j 
mult i wrzawę przy każdej próbie którego-^ 
kołwiek mówcy zwrócenia się do zebranych -< r 
w jozyku polskim. Nie obchodziło ich t-a, id 
na teru zebiimiu byli także polscy towarzysze^ 
którzy nio rozumieją żaigonu. Nie interesowa^ 
ło kh to, czy mówca potrafi przemawiać *8 
żargonie, czy nie. Dzikiem wypiem i okrzyk" 
mi: „Po żydowsku!" bezustannie przer -.v
każdemu, mówcy polskiemu".

Coraz lepiej...
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Zawiadomienia i komunikaty.
ZJAZD NOTA RWSZY W KRAKOWIE. Dnia 

8 czerwca b. r. odbędzie się w Krakowie pierwszy 
zjazd notaryuszy polskich. Obrady rozpoczną się 
to godz. 12 w południe uroezystem otwarciem w sa
li Izby handlowej i toczyć się będą do 5 czerwca. 
(Wszelkich wiadomości co do zjazdu udziela' biuro 
Izby notarralnej. ul. Poselska L 20.

„CZWARTY \VYMIAR I TEORYA ELNsTEI- 
NA" odczyt pod powyższym tytułem wygłosi dyr. 
Uau Paczowslri we wtorek 30 b. b . o godz. 7 w. 
W *idi l-szej szkoły realnej (Studencka__12i. Wstęp 
dla członków Tow. metapsychicznego 50 Mk., dla 
gości 100 Mk.WIELKI FESTYN NA RZECZ TYGODNIA 
HARCERSTWA odbędzie się dziś na boiska i w 
sali Sokoła. Wspaniała loterya fantowa i spożyw
cza: koło seczęścia, tańce, bufet we własnym za
rządzie. Początek o  godz. 4.

FEST1YAL w dziedzińcu Biblioteki Jag., urzą
dzony staraniem „Ak. Kola historyków sztuki11, 
od1 dzie się, z powodu nieprzewidzianych prze
szkód, we środę 31 b. m., a nie we wtorek 30 b. m. 
Bilety wcz.elniej do nabycia w sali 33 Coli. Nov. 
We wtorek i we środę ed godz. 12—1 i przy wej
ściu od godz. T.

BEZPŁATNY PRZEJAZD DO AMERYKI DLA 
MŁODZIEŻY. Z krakowskiej Kongregacyi kupie
ckiej _ donoszą: Zjednoczona' korporacja bałtycka 
*gło3iła ośnr biletów pierwszej klasy na przejazd 
* Gdańska do Ameryki na statkach „Baltic Ame
rica Line“ dla absolwentów polskich szkół wyż
szych, pragnących uzupełnić studya w Ameryce. 
Bliższych szczegółów udzieli biuro Zjednoczonej 
Korporacji bałtyckiej, Warszawa, Marszałkow
ska 11.

ZBIÓRKA W P. K. K. P. W KRAKOWIE na 
Czerw. Krzyż przyniosła: Wyda. żyrowy 54.700 
Mk., wraz. przekaz, zagraniczn. 10.550 Mk„ wyda, 
TOt. państwowych 2100 Mk., wycŁz. bilet, skarbo- 
“wych 7430 Mli-, kasa II 24.100 M. Razem 98.880
marek-

Z TEATRU „NOWOŚCI" komunikują: „Dziewi
czy profesor", operetka Fałla, zyskała zagranicą 
największy rekord powodzenia z ostatnich nowo
ści. Wielkie powodzenie swoje na zagranicznych 
scenach zawdzięcza „Dziewiczy profesor" szere
gowi komicznych sytuacyi, które swym humorem 

życiem budzą żywiołową wesołość.

IteporlHar teatru miej. gn. & fflfowackłaęo,
Niedziela 2 8b. m.: Po poł. „Grube ryby" Bału

ckiego". wieczorem „Walka kobiet".
Poniedziałek 29 b. m.: „Wałka kobiet".
Wtorek 39 b. ra.: „Dziady".
Środa 31 b. m.: „Walka, kobiet".
Czwartek 1 czerwca: „Walka kobiet".
Piątek 2 b. m.: „Dziady".

Miarki teatr: Opera ł Operetka.
Niedziela 28 b. m.: Po poł. „IMop małżeński", 

wieczorem „Eugeniusz Onogin".
Repertuar „Nowości®.

Niedziela 28 b. nu: Po południu „Król się bawi", 
wieczorom ..Szał miłoSci".

Poniedziałek 29 b. m. „Król się bawi".
Wtorek 30 b. ra.: „Król się bawi".

CEGIEŁKI W AWELSKIE.
Dałęze cegiełki wawelskie ufundowali: 2578-mą 

Helenie Nowakowskiej — naucz, i uczn. szkoły 
bowsz. w Czućlcu; 2579-tą Helena Kuczyńska. — 
Bar uczetdc w dniu imienin, Kraków; 2580-tą niż. 
Ant Firiehc-wi, IB czerwca 1922 r_ — pracowni
cy biurowi parowozowni, Stanisławów; 25St-szą 
■pamięci Maryi Rubczyftekiej — koleżanki i  kole- 
ł ?'.•->Z .oro(̂ u *Uia-t. i fizyol. roślin U. J„ 23 maja 1.122 r.; _o82-gą pamięci Jarosława, Konopackiego, 
fwiceprez. sąd̂  okręg, w Piotrkowie — palestra 
łódzka: „o84-tą klerycy łomżyńscy, pelplińscy, 
torzemysey i -włocławscy- 2585-tą naucz, i młodzież 

/(V1§k. im. M. Konopnickiej w _ Przemyślu: 
STMrl r’ '̂-kauscrowi w dniu imienin; 2587-mą 
ćt n '' Związku polsk. naucz, szkół powsz.
'Dpatowie- 2588-mą Tow. gim. „Sokół" w Pilżnie: 

7(;.>OgBisko naucz, w Przemyślu — wpłacają*. 
l>o oO.OOO Mk. za cegiełkę.

ŚLUB p. Leonardy Wędrychowukiej, córki 
PP- Gabryelów Wędrychowskkh z p, Gustawom 

łworskim odbęclzae się 3 czerwca- b. r. o godz. 
kowi802' W kościele OO. Kapucynów: w Kra-

„KUPtJJĘ i  SPRZEDAJĘ złoto, platynę, webro, 
"Dianty, oraz wszelką biżuteryę nową i antyczną; 
łjRcę najwyższą wartość. — KUPUJĘ zęby 

■ Roo ,ia-weł; połamane, płacę za sztukę 200—
P™ Mk- Józef Cyanliiewiez w Krakowie, uL Sław- 

E. i. Zakład zegarmistrzowsko-jubilerski,1450)

NEKROLOGIA.
Ś. p. M a, r y a R u b c z y ń s k a. Jak dono- 

tośmy. dnia 23 b. m. zgasła w Krakowi© ś. p. 
arya Prawdzie Rubczyńska, córka prof. Uniw. 

Jagiell., słuchaczka 4-go roku fiłotaofiŁ prze- 
ŻywsŁy wiosen 23.

S. p. Maryą, Rubczyńska zamierzając dokto
ryzować się "niebawem z. geologii, praygotowy- 
iwała pracę, mogącą służyć za dowód, do jakich 
(wyników dojść można, jeśli się wodzono zdol
ności i niefrasobliwą. o czas ani sen pracowi
tość zespoli z gorącem umiłowaniem przedmio- 

i zapałem. Entuzjastyczna wielbicielka 
Przyrody i wszystkich' kras, co zdobią, pokkife 
lątd i gaje, znawstwem flory wprost zadziwia- 

kolegów i profesorów. Niezapomniane będą 
mnie słowa, któro niegdyś wyrzekła: „Ro

stafińskiego książki noszę w głowie a te ro~ 
®®ki wszystkie — w sercu". Inteligeneya na- 
:®5fcó§ artystyczna pociągała ją jednocześnie 

innej, na lar!©-tajonej, a może najdroższej 
Będzinie — ku sztuce. Pozostawiła parę prób 
5?*tyckich, oraz tłumaczeń * francuskiej j an- 
Bf̂ efelrfeg literatury, z których jedno przezna- 
*̂on© było dla naszego dziennika.

Nadmierny trud pochylił do snu włeczyste- 
?? teu bujny a tak przedwcześnie złamany

W. 2.
v  W Piątek po południu odbył się pogrzeb ś. p. 
t 3rJ'i' Rubczyńskiej przy udziale wszystkich 
, u-1 ptrofesorów liiilwersytetu, kolegów i ko- 
^r^eł. Zmarłej, świata naukowego naszego 
^a»ta i licznej publiczności. Zwłoki złożono na 

spoczynek na cmentarni Rakowł- 
Ciężko dotkniętej tą bolesną stratą ro- 

Oztaie składa Redakcya „GłOEU Narodu" wyra- 
ĉrdeezmego wBpóIczucia.

Redakoyf.
łten -r°ma51 w Hassowie; Nasz dziennik wy- 
fca ',r̂ ni0 ê względu na interes państwowy 
przeprowadzeniem monopolu tytoniowego w calem

Polska—Szwccya.
Dzisiaj po południu zmierzy się w Sztokhol

mie polska jedenastka z wybrańcami szwedz- 
Idego footballu. Na komisyę trzech, która 
ustawiła polską, reprezentacyę rzucono się z ca
łą siłą, zarzucają© jej brak jaMejkmlwieik zna- 
joimoś<d rzeczy i dobrej woli. Najśmieszniej 
przedstawia się ignorancka prasa warszawska, 
która, „cx catodra" odsądz,a cały P, Z. P. N. 
od czci i wiary. Nasz om zdaniem, zestawienie 
połskiaj drużyny jest trafne, a potępianie jej 
przed zawodami bez dodania graczom słowa 
otuchy i zachęty jest conajmnioj niesportowe.

Bieg okrężny 
IL Kuryera Codz. rozpocznie się dzisiaj na ni. 
Basztowej o godz. 10 przedpoł. Do zawodów 
stają liczni najwybitniejsi polscy biegacze,

Kolarstwo.
Na torze Oraooyii odbędą się kwalifikacyj

ne zawody kolarskie, które rozstrzygną o przy
należności poszczególnych zawodników do 
klasy pierwszej, drugiej i trzeciej.

Mistrzostwa.
Ze względu na wyjazd szeregu członków 

OracoTii i Wisły do Sztockhołmn musiano od
łożyć spotkanie tych drużyn o mistrzostwo 
okręgu na koniec czerwca.

Sturm—Makkabi 4 :2 .
Przegrana ta w ubiegły ezwar tok sprclia 

Makkabię na ostatnie miejsce w mistrzostwie 
kL A.

—Cracowia II—-Wisła D 5 :0 .
ibuga dnuiyna kialoozerwonych wyikazala 

fdnnę, której może pozazdrościć jej drużyna 
macierzysta.

Podgórze—Polonia 4:1.
Pierwszokłasowa drużyna okręgu lwowskie

go Polonia przemyska uległa łatwo B.-klasowej 
drużynie krakowskiej.

ko znajdzie równio fenoK*. Szkwłai tylko 
prawdziwa, iż nieudolną (nie do uwierzenia 
Wprost niezręczną) cbarakteryzacyą psuł wra
żenie swej równio dobrej gry aktórekiej. 
U artysty tej światowej miary i rotyny, co 
Cortilli, są takie przeoczenia nie do darowa
nia. Pocóź pozostawiać niesmak w miejsce 
szczerego wzruszenia, które p. Oortihi w sce
nie samobójstwa, świetnie wykonanej, może 
wywołać? Olgę grała p. Zbigmewiczówna, gło
sowo zupełnie poprawnie; cokolwiek zanad
to impulsywnie w ruchach, jakby na młodego 
podlotka przystało. W roli Lariny powitaliśmy 
pó ras pierwszy p. Heleilsłcą, której postawa 
i wygląd dobrze się prezentują, ale mała sto
sunkowo partya wokalna nie nastręcza sposob
ności dc poznania jej zasobów wokalnych. 
Księcia Gremina grał p. Mazanek. Druga to 
już rola obok Brogniego, w której aparacya 
artysty doskonałe harmonizuje z typem roli 
Co do chóru i orkiestry to zdarrały się małe 
ustorla, jalc np. chór dziewcząt wiejskich pwed 
malinołiraniem, lecz byłoby niesprawiedliwą 
rzeczą rozdmuchiwać to plamki do wiolldeh 
roTmilarów, gdyż są raczej wynikiem emocyi 
towarzyszą-cej premierze, a zwłaszcza jej pierw
szym aktom. Stałe termometr artystycznej po
prawności wznosi się przy końcu pierwszego 
przedstawienia o 50° w górę. Czego zawsze żsi
łować należy, tc słabych dekoracyi i mizer
nych kostynmów, dzięki czemu optyczne wra
żenie po-zcetaj© w stosunku odwrotnie propor- 
cyanalnym do dźwiękowego.

Dr. Melania GraEczyńska.

Teatr im.
r Wałka aktach

durni o clcfiegó Smutku, zakwitającego kwia
tem przedziwnych tęsiknot i marzeń, z niezba
danych głębin ludzkiego ducha wystrzelających 
obłąkaną supfikaeyą ilaurowych wzlotów.
„Włóczęga, król gościńców, pijak słońca wio-

[ozay,
Zwycięzca słotnych wichrów, burz i niepogody  ̂
Lecę w puseścigi z dolą i złudą w, zawody, 
Niewierny, wszystkim pirawdom i sam z sobą

[sprzeczny*.
Z tern wszystkiem jednak Staff nie zamyka 

się w swych księżycowych pałacach wniebo
wziętych natchnień, nie ucieka od życia — 
przeciwnie — schodzi w jego aizmy, w jog© 
mroki. Prowadź, go zaś w tej pobożnej pioł- 
grzjmce pc Ealwaryi żywego bólu i wiecznej 
nędzy ewangeliczna mądreśe serca, łask* 
wszech obepri ująć ej miłości, zrozumienie wszel
kich spraw całowseca^o żywota.

I wtedy modląc aię „o zbautenie zbrodnia
rzy", „o sprayjaiae niessaającym cnoty",

około 40 proc., uh 400 km. około 30 proc., h# 
500 km. 25 proc„ na 600 km. około 20 proc.

Taryfę zaś oagażową podnosi się o 150 proc* 
lecz tyfko na odległość 200 km.; bo następnik 
podwyżka. znrrńafeza się i n. p. na odległości 
500 km, stanowi 100 procent.

Kronika muzyczna.

ta  zamk • baj«k Lemańskiego.
2aławała1Ug ?  “ ewyg°toie siedział,
k« Chętniej, S  i ? ™  fdpowdodział:

Mickiewicz, znoszę ucisk
On cierpiał za miliony, ja [twardy, 

za miliardy.
E teatrów tm tkcw to^^

7, TEATRU J. SŁOWACKIEGO ' t nm •, • 
Hżłsitti po pohidniu wznawia teatr
Swśetoiejszych komedyi M. Bałuckiego jT on
g^rwską. Kossocką, Modzelewską Jedaow.stón' 
5*ymb(>,-sliim, Niewiarowiczem; wieczorem p0 rak 

„Walka kobiet" z p. Nowakowskim w rop 
Wnetawa de Grigno-n. W przygotowania „Ostatni 
£ Jagiellonów" Rvdla z p. Sosnowskim w roli 

Augusta". Premiera w sobetę 3 czerwca. 
wJfPERA I OPERETKA. Wchodzący dziś pono- 
J-lkL71? af5sz „Eugeniusz Onegn" w obsadzie pp.

*i’ H-oisIdej, Heleńsklej i BodmckieJ, 
* Cortillego, Jachny i Mazanka, jest jednem
któ,P-"©naIpzych arczydziel muzyki rosyjskiej, 
Fttfiididh s'̂  obecnie atrakcją. W niedzielę po 
tka i-.,,, tfyskająca humorem i dowcipem opere- 

Mberta „Urlop małżeński".

Oniegin", opera Czajkowskiego.
Przepojona melancholią i tęskną zadumą jest 

opora Czajkowskiego stres®CK©aieł» ducha, na
rodu rosyjskiego i podobnie jak naeaa „Halka" 
uchoda za charaktcrystymnie narodowy wy
raz twórczości muzycznej Roeyi. Bo też Toryj- 
sldomi są postacie, wzorowane na bohaterach 
poezyi romantycznej rosyjskiej, tło akcyi, roz
grywającej się w dwoiue sslaclioekim w czasie 
1820 noku, swyczaje ludowo jafe dożynki i ma
lin obranie, typy ludowe jak niania Filipiewna, 
% już najbardziej rosyjskim jest mis trój psy- 
obiczny, przenikający całą akcyę i barwiący 
właściwym koloryitem postacie obu dziewcząt 
Tatjany i Olgi, ich matki Lariny, sentymen
talnego Leńskiogo i szlachetnego w swej pro- 
stelinijiŁOŚci księcia Gremina. Saza bohater, 
Oniegin, aczkolwiek jest odawiereiedleniem 
Puszltka. poematu, jeet raczej intemational- 
nym typem byronowsikiego donżuana, znudzo
nego życiem pesymisty, który odtrąca łatwe 
szczęście, by za udom wyciągać ręce, gdy go 
stracił.

Równym krokiem z librettom podąża i mu
zyka, owiana smętkiem i tęsknotą; rezygna
cja i faosofiezno poddanie aię losowi, jako rys 
zasadniczy charakterów wszystkich osób, wy- 
ciska też &we piętno i na rodzaju molodyi, któ
ra mimo silnie dramatycznych konflikt ów 
akcyi jest zdecydowanie liryczną. I to jest 
najbardziej właściwe określenie dła Oniegina: 
to opora nieprzerwanej fał! mełodyi, melody? 
czerpanej z tematyki ludowej. I stąd joj war
tość muzyczna.

Krakowska scena, wałcząc z niedomagania- 
ma insccnisacyi i szczupłą obsadą orkiestralną, 
opracowała tę operę starannie. Główne role 
wykonali ulubieńcy krakowskiej publiczności: 
Kmaginia i Jefimcewa, śpiewając w popra
wnym polskim języku, co puzy rocznej zale
dwie pracy na polskim terenie artystycznym 
specjalnie podfcrefiió należy. Główno zalety 
tych artystów ogólnie są znanie, jak zawsze do
minowała p. Jefimcewa dźwięczną barwą swe- 
go słowiczego głocu, a p. Kniaginki wyróżiiiał 
fdę dramatycznym nerwem w interpretacji. 
Jako Oniegin odbijał szlachetną dystynkcją 
w ubiorze i stylowej charakteryzacji od ogól
nego tła, a psychołogiozne podkreślenie don- 
źuanowsbiego typu umiał zupełnie plastycznie 
zaznaczyć. Głosowo na plan pierwszy wysu- 
nąl się Cortilli, którego teołmika wokalna jost 
yyrasmn długoletnich, bardso poważnych stu-

Y zagranicznych. Stąd niezmiernie wyró
wnana einisya głosowa, swoboda i lekkość

kobiet", komedya w trzech 
Scrfbeca i i IJ©gOavefa.

Nie bardzo wiem, jakie stanowisko zająć 
wobec wsnowionoj „Wałki koł)icfc“. Jest to 
„sztuczka sobie", teatralny modny, wygodny 
mebelek, który, skoro godzina jego wybije, 
wyrzuca się na strych, ażeby z czasem do
patrzeć się w nim „myszki" i w braku laku 
pokazywać go pnfyjackdom, gdyż „datuje". 
Intryżka, mnóstwo „niteczek", qui pro <pi© 
miejscami sonty.mcncik, miejscami nawet praw
dziwa łozika szybko otarta dowcipem,/—- iniłusi 
wieczór i tyle.

Ale s tego roefeaju milueicłi wieczorów wy- 
płjmęły fatalne wieczorz-wka. Nauczono się 
chodzić po linii najminiejszego oporu. Powistal 
zupełnie nowy typ utworów scenicznych, po
wstała teatralna „tania kacimia“ . „Byle sztu
ka była bardzo krucha, bardzo chrupiąca i bar
dzo lekko strawna, a wszystko będzie do
brze" — powiedziano sobie i zaczęto ,g o b i ć“ 
sztuki. Dopóki „robiono" komedyjki dopóty 
piMowano swojego kopyta. Niestety teatral
ne „365 obiadów" zastosowano również i do 
dramatu. Zaczęto nie tylko bawić, ale i wyru
szać i porywać artystyczną tandetą, 
w bój liczne zastępy SuriemKumów —• zastępy 
sprytne; wyćwiczone I bea twórczego talentu, 
Teatr codzioamy zeszedł na psy. Z intryżki Sori- 
bo‘a wyrosła intryga jak piec, * „niteczek" 
Sxibe‘a ukręciły się pownoay: wak» kobiet
włożono w ręce noże.

Jeżeli bowiem Hrabinę d‘Autreval —< któjp, 
wraz z siostrzenicą Î eonią, kocha się w bo- 
napartyścńe Henryku de Flavigneuł, pczebiera 
go za lokaja i ukiywa w swoim żarniku, ażeby 
nie wpadł w ręce prefekta Mon-tricbard — weź
miemy ra. soryo, to otrzymamy Fedorę; jeśli 
Leonię przonaicimy w nieco trudniejsze wa
runki życiowo a prefciota zadrapiemy: s/treałą 
Kupidyna, wówczas otrzymamy b&z trndu ,J5!ô  
nieo Siadomy", a wreszcie jeśli przez chwilę 
popuścimy Henrykowi, wówczas zaczną grać 
„jesienne skrzypce" — czyli zacznie działać 
„der schlec-btc G-oist von Scribe".

Ale mniejsza! Chociaż mąż ten zab3 (swoim 
odstraszającym przykładem) monologi, chociaż 
zamódl nas na manowce tanich rozrywek, nie 
rzucajmy na niego katnityuem, ponieważ czyni 
to za nas Moliera Mamy wybór: odpowiadaj
my więc za siebie.

„Walkę kobiet" grano na ogół b. dobrze. 
P. Bednarzewska (Hrabina d‘Autroval) jaśnia
ła właściwym sobie wdziękiem i miała świe
tno, szczere akcenty •— P* Nowakowski (Gu
staw dc Grignon) cieszył smacznym humo
rom — p. Jednowski patrzył pobłażliwym 
okiem na szablonowego prefekta, departamen- 
ta, * pp. Hańska (Leonia) i Niewiarowicz 
(Henryk) nie czuli żalu do SribeSŁ, że im zaj
muje czas, bądźmy otwarci, hucznem młóce
niem słomy. K- H. Rostworowski

Nauka, literatura, sztuka.
L e o p o l d  S t a f f ?  „Ptakom niebieskim".

„jękiem wyklętych zaułków" Bogu o krzywd/ 
ludzką się upominając, praynosi nam Staff na; 
piękniejsze! ze swoich pieśni, prostsze od innych 
może mniej dżwięesna, mniej kunsztowne, ade 
niewdiąoo właśnie tą swoją' prcetołą, saczero- 
ścią i nieprzepartą siłą ucawoia, wybuchającego 
krwawym krzykiem wszystko i wszystkich 
obejmującego Miltwm-dda:
„Za tych wyklętych, spodłomych wyrzutków; 
Których pięść krzywdy w twarz ni je znienacka, 
Niechaj brzmi daMm wyrautem pieśń srnu-

[tków:
Modlitwa moja, jaik łtrzywda prostacki!"

I w zrozumieniu meewyeiężOBego bólu isb 
nionia modli się Staff o nagłą a nkopodziewaną 
śmrterć pc dniach hańby dla tych skrzywdao. 
nycn, wydziedzicaonych, jjrzekiętyeh, eo zbyt 
biedna byli, by mogli mieć cnoty..

Nowe, czwarte wydanie „Ptakom niebie
skim” dał nam w starannej ezacie zewnętrznej 
ruchliwy Instytut wydawmicay „Biblioteka Pol
ska". Jost to już szósty tom poozyi Staffa, wy
dany przez „Bibliotekę Polską" w przeciągu 
niespełna roku. Życzyć by sofcie można, aby po 
.przedrukach, wyczerpanych z dawna poszcze
gólnych tomików, przyszedł jak najryicblej czas 
na peł'sądin« zbiorowe wydani( „Poezyi" L. 
Skiffa, tego wj-chowawcy radego poetyckiego 
pokolania w Polsce, od Rnffera i Makuszyń
skiego („Połów gwiazd") po Tuzina, Wiernyń- 
ridego i całego szeregu z pośród młodych naj- 
raŁodsziych, choćby Mę najwet do tego przyznać 
nie mieli ocboty. Rajmund Bergel.

NOWE WYDAWNICTWA „IGNI^. Nakłar 
dom Tow. wydawniczego J^ais" ukazał się 
tom poezyi Zygmunta Karskiego p. t. „Musują
cy Poranek” . Młody poeta podbija czytelnika 
czarem niezwykłe bogatej i oryginałnej wyo
braźni, która, znajduje sobie* rówuóef oryginal
ną i subtelna formę poetycką. Pięknie wydana 
książeczka; owi obiór* okładką rjuusku T. 
Gronowskiego, jest bowjub tomem Bibliotelri 
poetyckie ,Jgnis“.

W  cyldSn tej samej bśb^oteki wydido Tow. 
3̂gnfe’ ’ ,, J) a r cz a n k ę“ Adama Micfcfiewicza 

w óiwacowaniu 9t. Sspotańskiego. Jak wiado 
mo, jest to nie drukowano dotąd tłumaczenie 
jednej pieśni poematu YołtnWa, dokonane 
przez Mkudcwlcza w okresie ' młodgieaiczym.

Jodnooseśnie nakładem tej samej firmy uka
zał się tom nowel Zygmunt* KisaeJewskiegc 
p t  „Paskarecska", oraa praca Edwarda 
fktfcurm de Bitureroa p. t. „SamowyotairoBałnośÓ 
Poisk1 pod względem zbożowym*, * cyikła 
Itaiążek opracowywanych w Instytucie gospo
darstwa społecznego.

   ..

KDMISYE SEJMOWE W BORYSŁAWIU;
Dnia 25 b. m. przyjechały da Borysławia zjar1 
dnoczowe konusye sejmowe: skarbowo-budże®*,' 
wa i psyemysłowo-haimltowa, pod przewodu? 
ctwem poeta Dramando, w ^tładaie 56 posłów* 
Przyjazd związany jeet z kwestyą w»płat n» ' 
leżytoóci za ropę brutt ową, oraz prywatna 
gmin-om także prawa okspioatacyi, t. z. 
raek ropnyct. Przedstawiciei 
przeutysłu i bandln zawiadomił iotoreeowaayeh, 
że rząd wydał już ustawę; mocą któr^ należy* 
teść za ropę bruttową będzie przez rc^d wy
płacaną w pefeowart.ości ropy. OenywaBci© (Ile* 
cyzya w tej fąrawie zależy od Sejmu.

KURS WALUT OBCYCH, wedle araeewa3 
oddziału P. K. K. P. z soboty 27 b. m.: dolary 
amor. 3955—4000 m., doiary kac ad. 8876—i 
3915 m„ marki niem. 13.60 m., korona czeska 
76 m., korona, norw. 739 m., korona duńska 
846 m., korona szwedzka 1018 m., frank franc. 
365 m., fraaik bełg. 332 im, fraerk szwaje. 76? 
m., leje 22 uu, liry 206 m., funty aztest
1TJ900 m.

HHWiiaMBtBiaMRłBigi

Listy do Redakcyi.
W sprawie uposażenia urzędników paóstwow.

Jaik prasa doniosła, sprawa polepszania bytu 
urzędników weszła w program najbliższych prac ] 
reądu i Sejmu. Oz aa najwyźuzy, by kweRtyę tę 
piekącą jak uajspieezstćej zabiwić.‘ Chodm tylfco. 
O to, by nc*n*e uposażenie było sprawiedliwe i nie 
wywołało rozgoryczenia poóród rzeszy praoo- 
wników padstv,owych. Zawaze była różnica w 
uposażeniu oficerów i urzędników państwo
wych, a teraz po ostatniej regulacji płac ofi
cerów, jest wprost rażącą. Podoficer np- z śre
dnią rodziną mający co najwyżej średnio My- 
ksz tal eonie i zaledwie kitka Jat służby, pobie
ra. obecnie bez porówniania większą płacę, niż 
urzędnik, także średnią mający roozkię, z alca- 
demicMem wykształceniem i kilkunastu latami 
służby zawodowej (VII. kL płacy). Nikt nie 
odmawia oficerom wystarczającego uposażenia, 
ale skąd w stosunku do nich takie upośledze
nie cywilnego pracown'ka?x Niektórzy starają 
się ufrpraiwieditwić tę różnicę tern, żo oficer na
raża swe życie w rasie wojny i że nie może 
uboczni© zarabiać. Argumenty te nie mają 
wielkiej siły dowodowej. W dzisiejszo] dobie

NA TARG od 20 do 26 b. m. spędzono: bydła 
rogatego 581, cieląt 845, owiec 6, nierogacizny 
1033, razem 2465 zwierząt. _ Płacono za jeden 
cetaar metryczny żywej wagi: buhaje oć 22.500—• 
40.000 Mk„ woły od 25.000—44.300 Mk., krów® od 
18.200—40.00C Mk., jałownik od 25.103—50A00 

cielęta od 27.000—40.000 Mk., naeroeaeiza* 
od 43.500—66.800 Mk„ bitej wagi: merogaciznc od 
64.000—82.000 Mk. Ze spędzonych na targ zwie
rząt sprzedano: na kousumeyę miejscową 2379
sztuk, na kousumeyę innych gmin kraju 8fr 
sztuk. — Ceny powyższe obfiowaro be* opłaty 
akcyzowej.

P porównamu ze spodami w przeszłjTB twgo- 
dniu było mniej 49 sztuk bydła, 275 cieląt i" 881 
świń, zaś 5 boranów więcej, czyli 1200 sztuk mniej.

KURSA.
Zurych. P, A. T. Bedin 176. Hclandyu 203.70, 

Newy Jork 523.50, Londyn 23.29, Paryż 47.62,' 
Medyolaa 27.35, Plratga 10.05, Budapesot 0.83, 
Zagrzeb 1^7. Sofia 3.90, Warszawa 0.13, Wi&i 
den 0.51/*, auetr. kor. stompL 0.5»/».

Warszawa. P. A. T. Giełda wanszatwska: MJ» 
liooówka 1500. —1 Waluty: Dolary Stanów Zj** 
dsioozosiyeh 4060—4040, tracz. 4060, speredaT 
4020, kupo© —; Franki francuskie 370; Marid 
niemieckie 14—13.90. — Gicki: Gdańsk 13.95-* 
13.921/*, trans. 1410, sprzedaż 13.70, kupno—; 
Belgi: 341—341AO—34350— 339.50;
13 S5—-18.95—13.90 — 1440—13.70; Londyla
18200—‘18180—18280—18080; Nowy Jork
4060—4070—4030 Nowy Jork drobne 4050-
sprzedai 4010, kupno —; Paryż 371—37425— 
373.50—874.50—370.50; Pra^a 78.50—78.7b;
Szrwajcarekie 792, episeda* 784, kupno —; 
Wiedeń 41.0—39J95—40.25, tran*. 4050—3930; 
Włochv 214,

Od Wydawifctwa.
N w s  bardzo znaczno podwyższenie offi 

papieru gazetowego, podwyżka płac perst- 
nału drukarsldego, podwyższeni© w^ełlaah’ 
opłat i wydatków, połączonych z wydawat- 
ctwcm dzienników, wytworzyły w1 outatnicL 
czasach tak trudne warunki dla. Wyd*- 
TOitetw Krakowskich, ż© zmuszono są podr* 
nieść ceny pojedynczego egzcmplanw. i prą 
mrmorafcy miesięcznej.

Prenumerata „Głosu Narodu" od dnia 
ł  czerwca wynosi miesięcznie:
W Krakowie bez odnoszenia . . . M, 660.—*

z odnoszeniom . . . M. 75U.—-
Z przesyłką pocztow ą........... M. 756.—.

Wydaaao czwarte. Warszawa 1922. Instytut  ̂ -RolskaA,  ̂ obywać naraża m  żyrne w. potrzebieWydawniczy „BSiKofcka Polska*,
Ód roku 1905, w którym ukajało się pierw- 

sse wydanie „Ptakom niebieskim” , dorobek twór- 
ozy L. Staff* wzbogacił się długim saeregiem 
nowych tzwnów poozyf. Są w nich rzeczy bez
sprzecznie równie głębokie, pięfane, zadziwia
jące. Czasem może nawet głębsze, w swoich fi
lozoficznych refleksyach, maże bardziej skoń
czeń© w wirtuozosłwie formalnego fńokna, 
A jednak n*gily nie potrafił Stafi boz] eśre
dni oj do nas przemówić, stać się bliższym na
szemu sercu, dać piękniejsŁy, a bnrdsiej odczu
ty w raz naszym radościom, tęsknotom I smu
tkom — iak właśnie w tych najpierwszych, 
najświeższych, młodzieńczych manifestach poe
tyckiego Słowa... „Sny o potędze" (1901), a 
przedewszystk Lem „Dzień Duszy”- (1903) 
i „Ptakom niebieskim" (1905) ~  to najpięk 
niej«zy trójśpiow, najbaid?;ej zharmoniaowany 
ton w lirycznej twórczości Staffa.

Poezya Staffa, to poezya marzenia, roman
tyka wspomnień, baśniowa muzyka snów na

ojczyzny, bo gdy wybuchnie wojna, metyl ko 
zawodowi wojskowi, ale i cywJni obywatel©, 
a więc i urzędnicy zapełniają obowiązkowo sze
regi obrońców swego państwa. Co się zaś ty- 
esy ubocznej pracy, to właśni© w iateresl© 
państwa leży, by jego pracownicy ni© Bużywaiii 
przedwcześnie swoich sił i adrowia nadmierną 
psaoą, konieczną jednak w obecnych cdęildch 
wronkacŁ dla utrzymania rodziny. B.

R A B E S I J I l i S .

Encyklika papieska z dnia 15 maja 1891
opracował Jaa P u c h a t k a ,  

prezes chrzęść, związków zawodowych.
Cena 240 Mkp.

Zamówienia przyjmuje: WydawTrrcrtwu „Bt- 
olioteki chizoscijaóeko-społecmej", KrakóW| 

Andrzeja Potockiego- lR

Pomiary gruetów, pareelacye,
dsuały spadkowe gruntów, odgrałiiczcui* i wateSdr 
roboty w zakres miernictwa wchodzące, przepro* 

wadza biuro techniczne 
WIKTORA SKOŁYSZEWSKIEGO 

rzęil ut»ow. geometry cjw. iai. kultury i kii, 
Jesmctwa, Kraków, uL ów. Jana L M, miemkanie: 

uL Kochanowskiego 10, tel. 2208.

Ab igne igoes —
ratował dawni RjntBuame, prassąc o wyusze. 
sany ogień. Dśń, gdy prosimy kmgof ©

gospodarcze.
Ps4»jtka taryfy ksisjsaaj ni 1. czerwca

Ministoistwo kolei żelaznych komunikuje:) 
Wobee tego, że taryfy kolejowe nio pofcry wają ; 
kosztów ekspl o a tacyjny ch kolei państwowych, \ 
z dniem 1 czerwca b. r. podnosi się taryfę za, 
przewóz olsób i bagażu. Podwyższanie to w sto-1 
stiufcu do przewowu stanowi na odległość 200, o  — ■ I-II vovwiw * iwiiuowu ł -'w wwwit w ■■ j     *--- OT-----   ;

Kantyleny, piękne poetyczne piano, a jako wy'- jawie... „Mairzycieł, złud zaklinacz, snom daje i km. 50 proc. obecnej opłaty, obniża się nastę-: 
\konawca lirycznie zabarwionych aryi ni© pręii-Imoc wcieleń" — mówi o sobie poetą w; zą-.ipaie stopniowo, tak, że na 300 km. wynosi

ogień, to najczęściej do zapalenia papieros*. 
Jest u nas zwyczaj, _ zwłaszcza pomiędzy 
namiętnymi palaczami, prosić o tc praysiu. 
gę nawet nieznanego przechodnia. 1 wów
czas, przy tem udzielaniu ognia, obaj pala 
cze oeemają mą wzajenmie — który i ntol 
jest lepszym znawcą rozkownego p*łenia 
Poznają to odrazu po tutkach, czyli .,ob 
słonkach" — jak brzmi nowa. nazwa polska, 
nagrodzona na konkursie. Prawdziwy bo
wiem znawca używa tylko uznanych po 
wszechuie za najlepsze ohsłoeek papierom 
sowych „MORWITAN", „TEMIDA . „EL- 
GAMEL" i „FRAMOS" wyrobu Zjedso-̂ zo- 
nych fabryk Beldowsk,—KerSezka—Woła 
szyński, które nabyć można w kaidya 
sklepie.

\\
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SAX ROHMER.

M utn je  b e z  g ło w y .
—  Ach! wykrzyknął nareszcie 7. trium

fem —  miałem to niejasno w pamięci, ja-łe ta 
oto jest tekst dosłowny. Przełożę go dla 
pana, panie Searles: „Księga Lamp“ , która 
została objawiona kapłanowi Paakliaurawi, 
a którą on objawił tyllko Królowej4'... była 
to Hatszepsu, starożytna królowa. Egiptu, 
panie Searles... przechowywana byln w ta
jemnej skrytce za ołtarzem i ’ każdy z arcy- 

'Łapłanów świątyni (którzy wszyscy pocho
dzili z rodu Pankhaiura) miał klucz od niej, 
saim jeden tylko mógł zaglądać do księgi 
'magicznej. Za dynastji XIY-tej hył arcyka
płanom Seteb, ostatni z rodu. Gdy po jego 
śmierci nowo obrany kapłan dostał klucz od 
tajnej skrytki, zaniósł skargę do faraona, źe 
brak tam „Księgi Lamp“.

Zaniknął książkę i położył ją obok siebie 
na małym stoliku.

—  Izys —  zahuczał, spoglądając na cór
kę —  czyś już pojęła tę zagadkę? I czy ja 
nie jestem stary głupiec? Panie Searies, je
den tylko egzemplarz tetro dzieła — tu po
łożył na skórzanej księdze długą, białą rę
kę —  znany jest zbieraczom europejsikim. 
Czy ja wiem, gdzie to dzieło się znajduje? 
Może wiem? Może nie wiem? Tak sądzę!

Głos jogo .dudniący brzmiał tryumfalnie. 
Co do mnie, bynajmniej nie mogłem zmiar
kować co ma „Księga La.mp“ do mywania 
głów mamtjom. Moris Klaw widocznie był 
innego zdania. Podniósł się z miejsca.

—  Izys —  rzekł — przynieś mi katalog’ 
mumji kapłanów Bubasta.

Dunina piękność pokornie spełniła rozkaz,
—  Panie SeaT;o>. — ozwał się Klaw — 

przygotowujemy nowy tryumf dla inspekto-

iif., Orimsfcy. Ale gdyby nio te nobaltiki bie
dnego starego wariata, któż wie, czy owego 
kata na mranj© wiałoby 31 ę wy kryć kiedy
kolwiek. Zaniedbałem zdjęcia odycznego, 
ponieważ sądziłem, że mam do ezynienia 

■łąkańcem, ale okazuje się, że głupi by- 
1 .,1, Juk stołowe nogi. To gilotynowanie 
uiuiuji nie jest dziełom £'/a,eńca>. Robiono to 
dla pewnego celu, panie kochany, i to dla 
cel u na d zt- y ęzajnego.

IV.

_ Muzeum Meulzies (w L torem ongiś poraź 
pierwszy spotkałem Moiisa Klaw) nic było 
jeszcze otwarte dla publiczności, kiedy Co- 
ram (kustosz), Mori® Klaw, Grimsby i ja sta
liśmy wi pokoju egipskim pnzed skrzynią 
z mumjami. Sala przyległa, t. zw. grecki po
kój, była widownią okropnych tragedji, któ
re pierwsze zapoznały mię z dziwnemi meto
dami postęp >wania tego ejksoeutiy teznego 
IsSdacza.

—  Ktokolwiek był ten, co się wczoraj 
wieczorem włamał do hali licytacyjnej u So- 
theby‘eg», panie Klaw —  mó wił Grimsby — 
w każdym razie znał on na pamięć wykład 
całego lokalu. Jestem nawet pewien, że był 
to jeden z bywalców tamtejszych. Prawdo
podobnie po urwaniu głowy mumji wyszedł 
sobie najswobodniej w świeeie. Ten znowu, 
eo się dobrał do p. Pettigrew, musiał wy
bornie znać tamtejsze zwyczaje domowe. 
Ouzywiście —  to oc/y  jego błysnęły nie da- 
jącean się uikryć zadowoleniem —  przykro 
mi lardzo usłyszeć, że ów tajemniczy zło
czyńca zdołał nawet i pan a oszukać. To 
nawet trudne do pomyśleaia, ae ktoś teaę 
włamał do domu M-wisa Klaw!!...

—  Myśl pan właśnie o tom, kochany pa
nie—  zahuczał tamten — a jeżeli to pana 
pobudza do śmiechu, to pan użyjesz przynaj
mniej.

Grimsby otwarcie mrugnął do mnie. Jeżeli 
sam był, juk w lesie, to przynajmniej mógł 
widzieć z zadowoleniem, że Moris Klaw jest 
w. tern samem położeniu

— Ja nie jestem zawzięty •— ciągnął da 
lej K law — to też złapię dla oana tego po
ławiacza. mumji.

—  Jakto? —  wykigyknąL Grimsby — je
steś pan na) 'tropie?

—  Powiem coś panu, mój wesoły palnie. 
Zaczaj się-pan tylko przy tyiń egipskim po
koju jaik kot, który na mysz czatuje, a nie 
bawem... sądzę, że dziś w nocy jeszcze... 
■znajdziesz go pan tutaj, tego szczególnego 
myśliwca. •

GrńtBsby patrzył niedowierzająco,
■— Nie wątpię o prawdzie słów pańskich, 

panie Klaw — powiedlział — ale nie rozu
miem skąd pan-to możesz wiedzieć. Diacze- 
gOfżiby przychodził stzukać mumji właśnie 
tutaj, a nie w htórem innem nur.zeum, łub 
zbierze prywatnym?

— Czemu każesz, pan sobie podać w re
stauracji butelkę burgunda, a nie bordo lub 
w/ampana? —  zahuczał Klaw. —  Dlatego, 
że chcessz pan wypić burgunda, nieprawdaż? 
Ozy wwjaJt ze mnie? Ale nie ja sam jestem 
warjateni. ■ .   »

Rozłączyliśmy się. Grimsby, mocno zam 
trygowany, odizedl, aby zarządzić na dzień 
i noc. nadzór nad pokojem egipskim, Klaw 
zaś z Coraorem i ze mną oddalił się w, stro
nę greckiego pokoju.

—  Nie potrzebuję chyba, przypominać pa
nu, panie Klaw —  rzekł Coram —  że nasze 
muzeum, to twardy orzech no zgryzienia dla 
rzezimieszka. Pamięta pan zapewmc, że ma
my stróża nocnego, który co godzinę patro
luje w każdej z su!. Na to, żeby sic ktoś 
włamał do pokoju egipskiego, rozbił którą 
ze skrzyń i wydobył mumię i żeby mu w tein 
nikt nie prwsiśzksiził, trzebiłby prawic cudu.

—  Ten poJatwiiacz mumji! — odpai ł  Klaw, 
może to rłezynić całkiem swóbodnie, ale, po
nieważ wszyscy będziemy niań czatowali,: 
nie uczyni tego niepostazeżony.

—  W ciągu dnia chyba, kradzieży spodzie
wać się nie można? —■ zapytałem.

—  Absolutnie nie — odrzekł Klaw — ale 
ja lubię widzieć, ż& ten Grimsby ma coś do 
roboty. Człowiek z nożom do urzynania 
głów mHnmjom przyjdzie tu dziś wieczorom. 
Przytdzie bezpieczny, bo slradże mógłby, wie
dzieć, że stary wajjat z Wappint już go 
oezeikuje?

Wyszliśmy ratecra ż muzeum.’ Sprawa ta 
pnzytpomniała rai ponure morderstwa w gre
ckim pokoju i poraź dragi w życiu zamie
rzałem nocować w m-uzcum Menzies.

KauikałyTOinie w ciągu dnia przychodziła 
mi na myśl ta dziwna sprawa i zastanawia
łem się w ctucm może jej dotyczyć otwa 
„Księga Lamp4*, o której wsponiWł Klaw. 
Nie mogłem też oojąć w żaden sposób, skąd 
Klaw się domyślił, że to wij śnie w muzeum 
Menriśg, rozegra się następne nadiużycie.

Umówiliśmy się z Coram* em, że obiad zje
my rasem w jago mieszikaniu, które prayłe- 
gało do lokalu muzealnego. Dość szczególną 
mieszaninę przcdstaWiaRo to towarzystw,- 
złożone z Ooram‘a, jego ^órki, Morisa Klaw, 
panny Iaydy, inspektora Grimsby i moje; 
osoby.

Z drwią gSy nimzenur zamknięto dla pu
bliczności, postało się dio pokoju egiiiiskiego 
e Jowieka, który miał tan, być na straży, aż 
póOd noc nie zapadnie, w tedy zaś mieliśmy 
rozpocząć eziuwanie my wszyscy. Wykona
nie naszego pkuiu ułatwiała niezmiernie bu
dowa pokoju, na środku sufitu bowiem 
znajdowało się podłużne okno szklane i pod 
nlóstezy storę, można było widzieć jego wnę
trze z dkna w pół schodów wiodących na 
wyższo pięti®, a które wchodziły w skład 
mieszkania kusto4a»

Po obiadzie panna Klaw opuściła nat.
—  Izys, moje dziecię — raekł do niej 

Klaw — nie masz potrzeby tutaj zostawać, 
to zbyteczne. Dobranoc ci.

A zaśem ugrzeczniony i pełen zachwytu 
Grimsby odprowadził wraz z Coram*em 
pannę Izydę do doroż-ki. Z podziwem my
ślałem o tym jej powrocie do owej zagra
conej i podmyte; w odą rudery na Wappirg.

—  A teraz, panie Grimsby — zaczął Klaw, 
kiedy my czterej wywiadowcy znaleźliśmy 
się znowu razem —  pan się schowasz do 
skrzyni z mumjami!

—  Ależ ja tam mogę zostać zi pełnie bez
radny! Skądże pewność, ze jakakolwiek 
skrzynia będzie otwierana? A zresztą .nie 
wiem czego mam się spodziewać.

•— Błogosławiony jest ten, kto się małe 
spodziewa, dr.cgi panie! Być może i dzisiaj 
nie bidzie wcale zamachu. W takim rajzie 
trzeba będzie pana zamknąć znowu jutro.

Grimsby tedy, wyruszył. Miał przy sobie 
klucz od drzwi prywatnego mieszkania ku
stosza. które prowadziły do greckiego poko
ju, a także ikłucz od jednej z gablot ścien
nych. Moris Ktaw szczególnie mu zalecił, 
aby się strzegł najlżejszego hałasu. Wogóle 
wszystkich nas utrzymywał w naoi.ęciu peł- 
nem ciekpwwaci i oezekiwania. W chwili gń'"’ 
on ,1 m\ obyowaj z Coram‘em, otwoiwywszy) 
nader ostrożnie okno od schodów, zajrzę 
liśmy przez ókno w suficie do egipskiego po-, 
koju —  pod nami ukazał się Grimiby. 
W ręku miał kieszonkową latarkę elektry
czną.

Otworzył gablotę ściernią, znajdującą się 
nąjbbżoi Wyjścia, rzuci! ckiera w górą 
1 wszjdł dc wnętrza, zamykając drzwi szkła-' 
ne za sobą. Jak nam to już Klaw pokazał 
w ciągu wieczora, była- tam ide-.lna. skrytka 
pomiędzy bokiem ostatniego sarkofagiu a ką
tem śeiau>.

(Dfficuiczenle nastąpi).

In stru m e n ta  —TS™
wszelkie rzeczy wartościowe przyjmuję do sprzedaży

A M t t / t r t  78C, Sklep katolicki
■ P j t U Ł L  K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  2 .

P a p i e r y  l i s t o w e
pocztów ki artystyczn e, a lb u m y , ra * id , p ort
fe le , karty cie g ry , poleca skład papieru i galanteryi

Michał Słomiany

W ię k s z e j  d z i e r ż a w y
z inwentarzem lub bez poszukuję. 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
dóLr Zassów pod Czarną. 7
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:  W l i L K I  W Y D O R :
Koców, uiateryałów wełnianych pierwszej jakości 
na ubrania meskie, płaszcze i kostjnmv dairsl-le. 
Wcale, etaminy, satyny, płóc^enka, podszewki do

ubrań męskich i kostjumó n. 624
P R AC O W N IA  U B IO R O W  MĘSKICH

W ybon an te l U r u e  I pnnktiuilne. 
T o w ir  U oborow y. — t f . y  niskie.

„SZATNIAte W KRAKOWIE 
SŁAWKOWSKA 14.

C iŁ E ls A ratalny

Kraków ul. Dłusa 3j€.
Generalna rep rezen tacja  fabryki m aszyn rolniczych

TRZEBINIA T&w.
Akc.

poleca: sietzkarnle, m łoceru le, wialnie, 
kieraty oraz wszelkie inne unszyuy rolnicze. 

Dla Kółek rolniczych odpowiedni rabat 7£2
Przyjmuje zamówienia nn
N .iw oty sztuczne
— nr sezon jesienny. —

Fabrykacja I s p r z e d a ł
środków  leczniczych dla b yd ła

Ostrów w Pozc.
Skrzynka list: 80.J. Błaszczyk i Sp.

Rok
załotanlr

■907

Rok
założenia

1907

Znak 
I i»h ryciny

Pri mie 
zastrzeż.

B ł a s z c z y k a  llokłura na zołzy u koni

^ ła s z c z Y k a  0. ™ ^ ' ak0Eiłw,d<- 
B ł a s z c z y k a  ûrs b.,e*u‘,|ee.u <?*■■ — J - I  U VII"

1qt . proiiąt I cholerze u drobiu 
tlnkti.ru rapot-1— -M  ——

   _  _ uronce u 4wiń
Bo H hycU w npteKaen I obiadach aytec/njeh. 
Tyiiące poświtdeztA 1 dalszych pisemnych zi-iów ieńl 

Wystawiamy aa Targach WschodnichI 1246

H ^ A S n | A f kawaler, lat 36, z wyższemi studjamt 
KWRBlBfe^ i pic-rwśżorzędneml referencjami na 
Stanowisku dyrektora dóbr renomowanego i isjątku 
-przyjmie zaraz równorzędną posadę. — Zgłoszenia 
uprusz? się nadsyłać rwa szyfrą JunoBta do b.ura oglo- 
ezeó Sokołowskiego, Lwów, Jagiellońska 7. 790

ZJEDftSOCZOtfU PABRYI1I
przetworów wyskokowych i owocowych S. A.

w  K r a k o w i e .
Walne Zgromadzenie akcjonariuszy Spółki Akcyjnej 

.KRAKUS* uchwaliło dnia 14,-go lutego 1922 podwyższe
nie kapitału akcyjnego Z K k p .  30,G2C.Qt?G‘ —

n a  M k p .  5 0 , 1 2 0 - 9 8 3 " —
przez emisję nowych 71.500 sztnk pełnowplauonych na 
okaziciela opiewających akcji imiennej wartości po Mkp. 
280'— za sztukę.

Rada Ziwiadowcza na podstawie zezwolenia Mini
strów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu z dnia 30-go 
kwietnia 1922 Sp. O, 897 pr. ol. rozpisuje niniejszem

S U B S K R Y P C J E
na nową emisję Mkp, 20,100.000*— czyli 71.500 sztuk akcji 

na naatepujqtyelt warunkach:
I) AkcJozMir]ufi*e dawni mają jnrrwo pibrr»*ai«ńbtu*a w nabyciu no*Yych akoji w 

•toeanŁa 1 nowe] nn 8 dawne akcje.
S) Akcjonarjnazt chcący wykonać prawo po bo na mają w poniiej oznaczonym ter

minie, przedłożyć i» :o jo  dnwne akcje be* arkusza kujjonowe^o, któro im nutychmiuet po  
uwidocznicuiu prawa poboru zwrócone sostaną.

8) Kuro em icyjny nowy eh akcji wynosi Ula dotychczasowych akcjonariuszy na 
podatawie prawa poboru Ukp, 3300— dla tychże akcji związanych węrfem aa mknięcia 
SiDtp. 1000 — dla nowych sa& rabakrybentów po Mkp. 1800’- -  za aalukę.

4) Cena kupnn złoiona ma byó w całości przy zą?oi»::eiuu w gotówce wraa z pro- 
centem po 0D/o od tej gumy aa czas od i-g o  marca 1922. do dnia zapTaty, o ponadto po
datek giełdowy w myfil ustawy i  dala 2, iipca 1921. poz. 536. oraz na koazia konfekcji 
po 75 Mkp. od akcji.

5) Nowe akcje uczestniczą w zyskach od dnia l-# o  marca 1922,
6) Termin wykonania prawa poboru zgłoszenia na now e akcje i wplały uptjwa 

s dniem 26-go czerwca 19*22.
Repartycii nowych akcji dokona Rnda^Zawiadoweza wedle swego fw oboducgo 

uznania, za sztuki ni eprzy dziel one zwrócona zostante złożona kwota r. odsetkami po 4o/0.
Nowe akcje wydane będą po aporządKenJn kztn!c za zwrotem tym czasowego 

kwitu kaeow ego na uiszezoną wpialy.

Zgłoszenia I wpłaty przyjmuj*:
Bąnk Małopolski S. A. w Krakowie oiaz Oddziały 
w  Warszawie, Lwowie, Rzeszowie, Stanisławowie. 
Zakopanem, Jaśle i w Łodzi, oraz Ziemski Bank 

Kredytowy (LSoden Credit Anstalt) we Wiedniu.
Rada Zawiadoiscsa.

Kamienica
piętr. 2 fronty 87 pokoi w rynka 
w pow. mieścio Szwajcurii Ka- 
Bzubski na Pom. gtówny EkJad % 
oknami wy&tawncmi i pomieszk. 
będzie zQn\z wolne z cn/em urzą
dzeń i em Bk Gdowem jest bardzo 

tanio za 4 mijony do nabycia. 
Wj^ata podtug ngody. 176 mórjj 
gospodarstwo, ziemia na? lepsza 
wydrenowana z wodnern młynem, 
budynki z ceg?y, wodociąg, wła
sno Ś7;ial?o elektryczne jest bar
dzo tnn?r* do nabycia. O spieszno 
zgłoszenia uprasza Dom Handło- wo-KoTni.̂ owY K. RdilańfiUl, Chojmlec, Pomorze, nllcn Cziuchuurtka 4 .̂ 794

S A K -
około 30 morgów 
ma do wydzierża
wienia Zarząd dóbr 
Zassów pod Czarną.
 _J9S______

OBRAZY i FIOURY łw. do 
ko4c!o!6w i lniezzluń. 

Ampułki, ramy do obruz&w po* 
k trS M k i a l a w  , Kraków,

S)&v;kow8ka 4. 689

W  myśl uchwały Rady Nadzorczej z dnia 9 maja b, r. 
odbędzie się na dniu 6-go czerwca 1922 r. w* Sułkowicach 
o godzinie 5-cj po południu

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
członków Spółki Kowalskiej w Sułkowicach

Stowarzytirnie zaręjcstr, z ograniczoną poręką 

7 NASTĘPUJĄCYM PORZĄDKIEM DZIENNYM:

1) Sprawozaanie Dyrekcji i referat tejże o prze
mianie obecnej współdzielni na Spółkę z ograni
czoną odpowiedzialnością.

2) Wnioski na rozwiązanie i likwidację stowa
rzyszenia oraz wybór likwidatorów.

3) UcŁwalenie instrukcji co do sposobu przepro
wadzenia likwidacji i udzielenie likwidatorom 
odpowiednich pełnomocnictw,

W myśl p&rhgrafu 47 statutu wymagana jest ii«ść 2/8 głosów 
do prhwoiaocucłri uchwał.

Setreurz: 
W ła d y s ła w  N‘ t< n c * y n ó w s k l

Pren s :
K « .  Jdzel G r o s

764

BBBm

i
K. SUŁIKOWSKIEGG
Kraków, dl. trtte/ka L. 68 jjlfj i “  p0kcav uiiij’
kołtlryyprati do w

Z ARÓWKJ jlektrycine na 110 
1 rao Vo>t, osiczędnośclO -eu iabrycz- 

nych*: -k^rad*4/  Kraków, Go- 
li; ula S. 289

Elćktrgtechfiiczfls iiiż . B o le s ł a w  J a r s k i
Kraków, ul. św. Tomasza 8, — warsztaty i m aszyny Kościuszki 4.
Wykonuje: Budowy kompletnych zakładów elelctrycznych, instalacje, 

oświetlenia ł przeniesienia siły elektrycnej. NTr,pi’awy i po
większeń,'a istniejących urządzeń. Naprawy maszyn i przy
rządów elektrycznych, i t. d. i t. a 

Dostsrsra: Dynamorbtszyny, motorj, przewody zagraniczne, *ł ówki,
świeczniki, lampy, żel izka, kuchenki elekti-yczne jako też 
kompletny materjat elektrotechniczny instalacyjny. 771 

Baterye J< dznT&nki.w elektrycznych. Szklolcty z drntn na Abatnry do lanip 
dokładnie podług podanych rysunków. — Na £qdcnie porady techTTicane i koszioryey odwrotnie.

A */ f j
.P0515DKA“
.CZUWAJ*
.TEM ID A1

Uznana pcwszech tio za najlepsze I 
=  w s z ą ^ z l e  b o  n a b y c i a  l  =

ZJEDNOCZONE FABRYKI TUTEK 
(OBSŁONaK) i BIBUŁEK

Badowski -  Heriiczka -  Wuloszyhski, Sp, z c. o.
w Krakc wie 802

D E S K I ,  B R U S Y , i  K a n t ó w k ę ,
P O S « v « k  J D P L iO % * 4  nii nadchodzący sezon bnćdwian; 
eraz stolarska niatsrjsły dęba.. 3, buaawu, sosnowe i. t, <L
INŻYkiEROWIE .tYhll^OW SKI^SLAZER I SkŁ »  KRAKOWIE 
Biero ul. Zwierzyniecki 19.ltL 1213. Składy ui, Pawin 11. Tek I I .

O b r a z k i
Skiad papieru i artykułóv/ religijnych

K r a l t ć w ,  u l .  ś w .  A n n y  L .  1

dal. KarBNflPsw.
p>i(cca eo*

L  f cszarowjk#

I

WAPNO PALONE BIELONE
(marmurowo) o nsjwyłsze] zuwartości tlenku wa
pnia jako nuwAz szluczny pod uprawy ricssnne 

= Jak r o w n ie f  = = = = =  *sc7

W A P Ń  O  B U B O W L A Z E
poleca % natychmiastową dostawą

P Ł U G DOM KOMISOWO ł’.CŁ.\ŁCZY
S T E F . K O N O P K I

—  Kraków, Slnd jnckł iL —

1 i
za sowitem wyiagrousealem poszukuje natychmiast

Fabryka bielizny i trykotaży S, A*
w Krakowie XXII., ul. Dąbrowskiego 15

805

BETON«  AKCYJNA SPÓŁKA 
9 | W M  ■  w u a  BUDOWLANA w KRAKOWIE

Zrwiadamia Panów Akcjonarjuszów, że na zasadzie 
uchwały I. Zwyczajnego Walnego Zgromadzenia, począw
szy od dnia 15. czerwca 1922 roku

wypłaca 25°/, dywidendy t . j .  po Mk. I2b
od  jednet akcji za zwrotem  k u p o n u  Nr. 1.

Wypłaty uskutecznia kasa Spółki od godziny 9-ej do 1-ej w biurze 
przy ul. Szpitalnej 15 II p. 801

r
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AKCYJNE TOWARZYSTWO ELEKTRYCZNE 1
przedtem

SOKOLNICKI i W IŚNIEW SKI
REPREZENTACJA POLSKICH ZAKŁADÓW ELEKTRYCZNYCHDi!i!;m)!R:n!:!uimtiwMWflii!i‘iii)HBn]ifRiMitnHn<iiinimiiujiiii;iuiiniUi)mł:iuiiiumi:iim!ii:uniifiiiin!iiitin!iii)i)inMłiitiiiiiHnnimu>miii)muiuimiimłmuwimi

B R O W N  B O V E R f S  A .

K r a k ó w ,  u l .  D o m i n i k a ń s k a  3 .  —  T e l e f o n  1 2 0 6 .  
W j/k e n y w a  w s z e l k i  r o b o t y  o la k tro te e b n S czn e .

&DOZIAŁ TOWAROWY
ul. iw ,  M arka 2 7 . — T e le fo n  1 2 0 6 .

P G S S a D A  N A  S K Ł A Id Z IE : w s z e lk ie  m a će r ja ły  d o  In sta la cji e le k fr y -  
cz a e flo  św ia tła  1 s i ły , sy g n a liz a c ji, g ru m o e n ro u ó w , te le fo n ó w  I t . p . 
MASZYNY Ei„!&HTU.yCZN£ d la  ro z m a ity ch  n a p ię ć  1 s i ły  z  la liry lłl

B ro w n  B o ie r i .  63S

.Wydawca: w cacc^st^ie P d d it i  Smółki prasowai K. R o l e k  Ja, «•* RmUbtar ua r̂ t̂agr I pdWHK. 8an M a t y a s i k .  — Dnr&amia ..Głosu Narodu** ar Krakowie cod samdem Romana Perko.


